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Szanghaj, ag. (Jij. —  Cąigłe starcia 
pomiędzy Chińczykami a Japończyka­
mi w Chinach południowych zaostrza 
ją istniejące napięcie w sytuacji. Kon­
sul japoński w Kantonie dwukrotnie 
zażądał od gubernatora wojskowego 
Prowincji Kuantung natychmiastowe­
go wycofania chińskiego garnizonu z 
Portu Swatów, ponieważ żołnierze 
chińscy zabronili kulisom wyładowy­
wani a towarów japońskich. Guberna­
tor dwukrotnie żądania konsula japoń 
skit-go odrzucił, przypuszczalnie na za 
sadzie instrukcji rządu centralnego

Szanghaj. PAT. Rząd nankiński 
nie przyjął dymisji Gen. Sung- Cze- 
Yana ze stanowiska przewodniczące­
go rady politycznej prowincji Hopei 
i Czahar oraz ze stanowiska dowód­
cy 29-tej armii, przyrzekając mu cał 
kowile poparcie oraz pomoc finanso­
wą.

Bitwa w  Tientsinie skończyła się 
zwycięstwem Japończyków. W  czasie 
"'a lk  ostrzelany został posterunek 
francuski na dworcu w Tientsinie. 
Sierżant i jeden szeregowiec zostali 
ranni. Poza lym  został zabity zołnierz 
annamicki.

Bunt żandarmerii chińskiej w Tung 
Czao został po przybyciu posiłków ja 
pońskich stłumiony. W  charakterze 
represji za rzeź obywatel’ japońskich 
i koreańskich, Japończycy anieli w y­
mordować ludność chińską w okoli­
cach Tung- Czao. Krążą pogłoski że 
wojska nankinskie wyruszyły z Pao- 
Ting- F u w kierunku północnym, lecz 

koła poinformowane zwracają uwagę, 
iż wykluczone jest, aby Nankin mógł 
obecnie podjąć przeciwko Japończy­

kom działania wojenne na wielką 
skalę.

Przebywający w Pao- Ting- Fu ge­
nerał Sung- Cze- Yuan oświadczył, iż 
rozkazał wojskom rządu nankińsltie- 
go, oddanym pod jego dowództwo, 
aby wstrzymały marsz na północ.

W edle ostatnich doniesień, Japoń­
czycy całkowicie panują nad sytuacją 
w obszarze Pekinu i Tienisinu.

Tokio. —  Agencja Domei komuni­
kuje: Japońskie samoloty wojskowe 
zbombardowały cztery chińskie pocią 
gi wojskowe, oraz ostrzelały dworzec
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Urzędnicy niemieccy
z e r w a l i  c h o r t ę c f B e w k i  p o l s k i e

Nadchodzą relacje o niesłychanym 
zachowaniu się urzędników niemiec­
kich w  czasie przejazdu pociągu pol­
skiego, wiozącego harcerzy poiskicn 
na 5-ty m iędzynarodowy zlot skau­
tów w Holandi..

Pociąg polski posiadał wywieszone

Znów wybuch miny
w Belfaście

Dublin, p a t . —  W  Belfaście wy- 
J ł się silny wybuch Nieznani 

sprawcy podłożyli minę pod 3-piętro 
■ im w centrum miasta. Na sku­

tek wybuchu miny dom został częścio 
wo uszkodzony. O fiar ludzkich nie by 
ło, ponieważ dom nie był zamieszka­
ły.

na zewnątrz, za oknami flagi polskie, 
zgodnie z przyjętymi w takich wypad 
kach zwyczajami. Już w Nowym Zbą 
szyniu, niemieckiej stacji pogranicz­
nej, kolejarze niemieccy wezwali har­
cerzy do zdjęcia barw polskich, jed- 
udkże na skutek stanowczej postawy 
komendy harcerskiej chorągwie pozo 
stały, tylko że powieszono je wew 
nąti/, wagonów, w oknach.

Atoli władze niemieckie zatrzymały 
pociąg polski w Reppen, gdzie koleja­
rze poczęli obcinać sztandary nożycz­
kami. Postępowanie to Niemcy „tłuma 
czyli1- wykrętnie twierdząc, jakoby 
barwa czerwona utrudniała... orienla 
cję maszynistów 1

LISTY DO MUSS0LINIEG0
ż e ^ ym’ ~7. A 8encja Stefani ogłoszą, 
twi e j 1 z?d ^ one do Foreign O ffice po
Chamberlain1" prez>'dent minłist[ ów 
m ło™ ■ po rozmowie z włoskim
i w S  . ndim> wręczył mu własno-

T nr i Jlsany łist do Mussoliniego.
nuip ' ''y  kołach tutejszych pa
treśo' j*.ZVP Gejsze milczenie co do
r h ^ K  , U Prezydenta ministrów
- . . er aina do Mussoliniego. Nie
jes-t jednak trudnym domyślić się, co
kierowało  C h a m b e r la in  przy  reda-
owamu listu Chamberlain stara się 
yrownac różnice jakie powstały w 

zasie r^ądów Baldwina. Nie widzi 
G >.V istniały podstawowe różnice 

między Anglią a W łochami, jak dłu­
go e ostatnio nie niają zamiarów ata- 

owac państwo brytyjskie lub jogo 
drogi morskie.

Odnośnie Hiszpanii liczyć należy 
na słowo dane przez Mussoliniego w 
ramach gentk-mem-agreement, mia­
nowicie że W łochy nie zaanektują H i­
szpanii, Bal-eary i Gibraltaru. Prezy­
dent ministrów jest jednak polity­

kiem realnym i kilkakrotnie dał do 
zrozmienia, że Anglia przypilnuje by 
Rzym dotrzymał zobowiązań. Cham­
berlain nie jest entuzjastą L ig i Naro­
dów' i na tym punkcie nie dojdzie mię 
dzy mm a Mussolinim do różnic.

Przypuszcza, że do poprawienia sto 
sunków angielsko-włoskich nie stoi 
na drodze nic takiego, czegoby nie nio

zna usunąć. Z tego punktu widzenia 
podjął też Chamberlain rokowania, 
pozostawiając W łochom decyzję 

Rzym. —  Król belgijski wysłał do il 
Duce pismo odręczne, omawiające 
światowy plan gospodarczy jego pre­
zydenta ministrów Van Zeelanda. Nie 
zwykły ten gest panującego wobec Du 
ce jest tu bardzo korzystnie widziany.

Sąd Najwyższy nie uznaje odstępnego
Zbliża się termin wygaśnięcia usta 

wy o ochronie lokatorów w stosunku 
do mieszkań opuszczonych przez do­
tychczasowych lokatorów. Jak w ia­
domo, mieszkania w starych domach 
wynajmowane przez nowych lokato­
rów, nie będą korzystać po wygarnię­
ciu ustawy z dobrodziejstw tej usta­
wy. Jej w pływ  rozciągać się będzie 
tylko na mieszkania zajęte przez lo­
katorów starych, dopóki nie opuszczą 
oni swoich mieszkań.

W arto przypomnieć orzeczenie Są­
du Najwyższego w sprawie odstępne­

go. Po wprowadzeniu się lokator za­
żąda! od swego poprzednika zwrotu 
zapłaconego mu odstępnego Mieli o- 
ui umowę spisaną w ten sposób, że 
odstępne było przedstawione jako 
zwrot kosztów za remont mieszkania. 
Sąd Najwyższy orzekł, że wydatki na 
remont mieszkania nie należą do te­
go rodzaju nakładów, które lokator 
mógłby wycofać, opuszczając miesz­
kanie. Uznał leż, że taki „zw ro t" na­
leży traktować poprosi u jako „odstę­
pne" ,niedozwolone przez ustawę i wo 
bec tego podlegające zwrotowi.

R o k  I

W i e ś c i  w. S ia t e k .  i e g o  W s c i a o d *

Ja k  6ńtychcza2 - Japonia zw y c ię ża !
w Pa- Ting- Fu. Japońskie samoloty 
wywiadowcze zauważyły 20 chińskich 
transportów wojskowych idących w 
kierunku północnym w odległości 30 
kim. na południe od Pekinu. Poza tym 
samoloty zauważyły 5 chińskich po­
ciągów wojskowych, zdążających na 
północ na linii Tientsin— Pukou. 
Stwierdzono, że lotnictwo chińskie zo 
stało skoncentrowane wzdłuż linii ko 
lejowych biegnących na północ, zaś 
bazy lotnicze urządzono wzdłuż linii 
kolejowych Pekin- -Haukou i T ient­
sin.

W Berlinie 
pociągnięto >a 

sznurek
Obojętncm iest, czy wojna japoń- 

sko-chińska wybuchła formalnie, t. j. 
przez wypowiedzenie, czy jest to tylko 
zwykły w ostatnich latach napad ja ­
poński, który ma na celu wyszarpanie 
z cielska chińskiego nowego kawatka. 
Faktem jest, że walki się toczą i to 
chwilowo dla Japończyków pomyśl­
ne: zajęli Pekin dzięki —  jak mó­
wią —  zdradzie generałów chińskich, 
którzy widocznie dążą do utworzenia 
w północnych Chinach „autonomicz­
nych" prowincyj, rozumie się pod 
protektoratem japońskim.

Ciekawe na ten temat wiadomości 
podaje prasa francuska. Jej udaniem, 

J sznurek armaty, z której wystrzelo­
no w północnych Chinach, został po­
ciągnięty w Berlinie M iędzy Niemca­
mi a Japonią zawarty został układ 
w ięcej wojskowy, niż dyplomatyczny, 
układ przeciw Rosji. Mając z tej stro­
ny zabezpieczone tyły, może Japonia 
zaryzykować wojnę w Chinach bez 
obawy przed wmieszaniem się Rosji. 
Zresztą Japończycy na incydentach 
na Amurze przekonali się, że Rosja 
nie chce, czy boi się wojny —  tak da­
lece okazała się ustępliwą.

Ii.na rzecz czy ewentualnemu usa­
dowieniu się Japonii w Chinach pół­
nocnych nie sprzeciwią się zaintere­
sowane tam państwa, w szczególności 
Stany Z jednoczone i Anglia. Ich zain­
teresowań. i są wyłączni i natury han . 
dlowej i wychodzą z założenia, t. zw. 
otwartych drzwi W prawdzie Japo­
nia wypiera się, jakoby miała tenden­
cje zdobywcze, nikt jednak nie w ie­
rzy tym zapewmen.om, nauczeni do­
świadczeniami w Mandżurii. Co więc 
te państwa zrobią?

Stany Zjednoczone uchwaliły nie­
dawne ustawę o neutralności Wedle 
tej ustawy Stany nie wmieszają się 
do żadnej wojny prow idzonej poza 
kontynentem amerykańskim. O stoso­
waniu tej ustawy w walkach japoń- 
sko-ch,' skich mówił właśnie sekre­
tarz stanu Hull. Są jednak czasem sy­
tuacje, w których nie można pozostać 
neutralnym —  w tym wypadku wte­
dy, gdy Japonia zanadto przeciągnie 
strunę. Anglia narazie bsCrwuje, za­
absorbowana wypadkami europejski 
mi. Można jednak być pewnym, że 
Anglia nie dopuści do usadowienia 
się Japonii w Chinach północnych —  
chyba rekompensatą.

W e Francji widzą w tych wypad­
kach ciąg dalszy czy rozszerzenie 
akcji Berlina przeciw Tranej-. Na po­
łudniu Francja —  przez sfaszyzowa- 
nie Hiszpanii —  ma być odcięta od 
swych posiadłości w Afryce północ­
nej, w Chinach Francjia ma otrzymać 
cios w swój handel zagraniczny, któ­
ry i bez tego jest silnie deficytowy. —

Słowem cały świat pociclm myśli i 
głośno wypowiada , że zajścia w Chi­
nach są przedłużeniem linii politycz­
nej Berlina przeciw Francji i Rosji.

ROZKAZ GEN. ZAMORSKIEGO
Ostatnio ogłosił główny komendant 

Policji Państwowej gen. Kordian Za­
morski charakterystyczny rozkaz do 
wszystkich jednostek poiicyjnyen, w  
którym podkreślone zostało.' że poli­
cjanci muszą się zachować w stosun­
ku do publiczności w sposób jaknaj- 
bardziej grzeczny i taktowny.
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syty szlachuc 
i głodny chłop

Ze strony do tego niepowołanej: ze 
strony grupki około „Prosto z mostu“ 
zrobiono Ukraińcom ofertę, aby ra­
zem z Polakami stwo"zyli wspólny 
front antysemicki. Ukraińcy ofertę z 
miejsca odrzucili, wskazując słusznie, 
,że antysemityzm polski prowadzi do 
'tego, ze szlachcic pozostaje nadal sy­
ty, podczas gdy chłop dalej głoduje, 
ponieważ —  dodajmy —  polityka 
„straganiarska“  nie przynosi chłopom 
żadnej korzyści. Faktem, na który pi­
sma wskazują, jest, że miejsce w ypie­
ranych Żydów zajmują albo wdowy 
czy nawet żony urzędników oraz 
przybysze z kresów wschodnich: za­
wodow i handlarze albo przygotowu 
jący sir do zawodu.

Z tej odmowy nie wynika jednak, 
aby Ukraińcy nie byli antysemitami 
i jakoby nie dawali wyrazu temu na­
stawieniu. Owszem, dają, ale w  in­
ny sposób. Tu chodzi o co innego: 
Ukraińcy słusznie kalkulują, że po u- 
poraniu się z Żydami przyjdzie kolej 
na nich —  mieliby więc współpraco­
wać nad swą przyszłą klęską. Tu więc 
wchodzą w rachubę nietyle względy 
humanitarne, ile polityczne przew i­
dywania i to na niedaleką metę.

W każdym razie odprawa dana 
młodym gorliwcom  jest zasłużona i 
z  pewnością nią się me pochwalą.

P I E R W S Z E  S T R Z A Ł Y
Kraków 1 sierpnia :

Powiada niemieckie przysłowie: - -  
wielu nieprzyjaciół, wiele honorus 
Generał premier, SkładKowski możć 
się pochwalić, że ma wielu —  nie po­
wiemy wrogow — przeciwników kto. 
rzy chętnie w idzieliby go na innym, 
mniej prononsowanym stanowisku. — 
Chcieliby pozbyć się go konserwatyś­
ci, którym solą w oku ,est utrzyma­
nia na stanowisku ministra Poniato­
wskiego, chciałaby go usunąć dawna 
lewica sanacyjna tzw. „naprawa". dla 
której generał jest zamało radykal­
ny ; chcieliby zastąpić go innym i.puł- 
kownicy“  —  innym tj jednym ze -wo 
ich, ponieważ uważają swą grupę za 
jedynie legitymowaną następczynią 
ideałów i poczynań Józefa Piłsudskie

Dotychczas żadna z tych niechęt­
nych grup jakoś nie miała odwagi o- 
twarcie wystąpić przeciw prem iero­
wi. Zwalczano go chyłkiem — milcz- 
kiem, rzucano mu kłody pod nogi, wy 
wlekano drobne sprawy i robiono je 
przedmiotem, pierwszorzędnych obie­
kcji, próbowano „w ygryźć”  poszcze­
gólnych ministrów, aby osłabić spoi­
stość rządu i spowodować załamanie 
się w  sobie samym.

To wszystko nie doprowadziło do 
celu. Ani podczas sesji budżetowej, 
ani podczas dwóch sesji nadzwyczaj­
nych nie potrafiono doszukać się te­
go słabego punktu, z któiego- zawsze i 
wszędzie podważa się istnienie rzą­

dów Ni ywskóraw r ia* \, walee 
podjazdowej, prób. ąe. się atakm flan­
kowego .

Na pierwszy ogUafposr.łi konserwa 
tyści, których przeds tawicielem; stał 
się p. CujE w  „Słowitr”  wileńskian Ten  
przereklamowany liienn ikarz prowira 
cjonalnyy o któi ago kwalifikacjach 
warto przeczytać*; co o nim piszą 
dzienniki wileńskie* —  m  p Gaf na>- 
gle odkJrył kardyualną wadę premie­
ra: brak programie. I swoim łwyczai- 
jem  i swoim tomem ziezyna w y w o ­
dzić, z^ to jest w*- nieporządku;' że hu 
(czy oa?) powinna* się zmienić' ild.

Nie mamy legiitymacjj ani-ehęci dói 
ob ro i!j p. preiuiiera przed atakami 
praso wymi—  oef tego jest in*jego:ix)<- 
d za jU j  prasa. CiifcieliL /śmy fyłko za*- 
pytać* p. Cata dlacz go  dt-pioro po- 
11 Uniach rząd.iw sai acji, jjo jakimś

NrONOWSZEi MASZYNY U0t .KZlśCIA

po t U  zł.

Z łługoletnłę Ł gwa.a::i,ją:
- zakupisz tylko. a

811 tza
Kraków.

KralUrwske 30.

Znamienne słow a 9 1
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fc HM i  o  b wa<zlkBś?j
Jak wiadomo odbyły się przed kil 

ku dniami rozruchy antysemickie w 
Bytomiu i Zabrzu, organizowane przy 
współudziale 12 i ił-letn ich  członków* 
„H itlerjugend". Demolowano, grabio­
no na oczach starszych i policji, któ­
ra byta zupełnie bezczynna.

Komunikat policyjny w Gliwicach, 
zapow iadając, że „w inni pociągnięci 
będą do odpowiedzialności karnej", 
stwierdza, że „zapłacone przez czyn­
niki zagraniczne osoby dążą do w y­
prowadzenia z równowagi ludność G. 
■Śląska, która dotychczas, mimo anty- 
niemieckicli zarządzeń w  Polsce(?) na 
wet po wygaśnięciu konwencji genew 
skiej zachowywała się w zorow o".

Ty le  oficjalny komunikat po licy j­
ny, któremu dla przydania właściwej 
aluzji przyczepiono plotkę, rozsiewa- 
ną w* Bytomiu i Zabrzu, iż zajścia an- 
tyżydowsk ie były dziełem napływo­
wych elementów pochodzących z Po l­
ski.

Tymczasem „Po lon ia", potępiając 
ekscesy, urządzane przez kilkunasto­
letnie dzieci, pisze:

Miejscowa ludność polska prawie bez 
wyjątku, aczkolwiek nie sympatyzuje z 
Żydami, wyraża się ze szczerym oburze­
niem o młodocianych demonstrantach. 

Mówi się wszędzie:
Teraz Żydów —  później Polakow 

„Dziś biją i wypędzają Żydów z bóżni­
cy i sklepów, a jutro, jak tylko z nimi 
się załatwią, dobiorą się do skory Po la­
ków. Polacy i tak juz w wielu kościołach 
rewiru przemysłowego pozbawieni są 
prawa używania języka polskiego.

W arto tu przy tej okazji przypomnieć, 
w  jaki to sposól) proboszcz parafii Ml M. 
P. w Bytomiu (w pobliżu Uynku), ks. Ha- 
brovsky, bezceremonialnie obszedł się ze 
starymi napisami polskimi wewnątrz ko­
ścioła (przy stacjach I> o g i Krzyżowej,

I t f e o i t t e c
Naród... Cnota... —  najwyższe były je ­

go racje —
„W szystkiem u w inn i" —  mawiał —  

„Żydzi, masoneria!" 
Dzisiaj czytam: popełnił małą defrau­

dację,
I  siedzi Lecz cóż począć? —  Życie to

loteria!

na tablicy ogłoszeń parafialnych np.). fi>- 
tóż proboszcz ten, rzekomo, jak słychać, 
upatrzony przez hitlerowców na stanowi­
sko biskupa polowego, korzystając, z- ob­
fitych funduszów publicznych, kazał za­
malować w starej świątyni byiOuaskiej 
wszelkie ślady polskości. Nawet na pusz­
ce, na której dawniej widniała, karta z 
napisem: „O fiary  na kościół N. M. P .‘ ‘ -—- 
dziś figuruje tylko napis: „Gaben fiir die 
Kirche St. Maria".

Otóż to właśnie. Zaczynss się od 
tych słabszych a kończy się n i długiej' 
potem trzeciej mniejszasSci mirodoc 
wej.

Niestety u nas także- ci słabsi są 
pierwszymi ofiarami. Dzika bestia en­
decka z natury usposobiona niszczy­
cielsko, po tchórzów sku napada- i b i­
je, dzisiaj tych a jutro —  jak pisze 
„Kurier Czerwony" —  „żaden z  nich 
nie ma odwagi narażenia swego „cen­
nego" żywota i woli posłużyć się na­
jemnymi zbiram i".

Toteż słusznie kończy ,Kurier Czer 
wony“ : „z  ciemnych nor i k;’yjówek, 
gdzie się nikczemni zbrodniarze u- 
kryli. musi leli wyciągnąć ręka spra­
wiedliwości".

„Odruchy" w Bytomiu i Zabrzu, 
dowodzą, że metody hitlerowskie są 
wszędzie te same. Mimo to, nie nie u- 
sprawiedlm ia tamtejszej policji do 
zrzucania odpowiedzialności na te 
„odruchy" na „napływowe elementy 
polskie". —• Asocjacja środowisk: 
Brześć, Częstochowa z Bytomiem i 
Zabrzem, może mieć tylko symbolicz­
ne znaczenie. O przygotowaniach hi 
tlerowskich do rozrnchow w  Bytom.u 
i Zabrzu wiedziano już wcześniej, a- 
toli tylko obawa przed odpowiedzial­
nością wobec zagranicy, powstrzy­
mała Ich w  ostatniej chwili od zamie­
rzonych „w yczynów ".

M ówi o tym niedwuznacznie „P o ­
lonia".

„Usunięcie śladów zniszczenia
Żydzi bytomscy, jak słychać, oddali 

pod opiekę, czy też na własność tam tej­
szą bóżnicę Żydom, obywatelom polskim, 
którzy ponoć poszli ze skargą do konsu 
la R. P. w  Opolu. Co prawda Konwencja 
Genewska już wygasła, ale można opie­
ka polska w Opolu sprawiła, że w  uh. 
czwartek zjechała do Bytomia jakaś ko­
misja rządowa z dygnitarzami policji i 
regencji. Otoczono plac koło bóżnicy sil 
nym kordonem policji (przez dzień i noc)

sprowadzona- kilku, robouaKow i  szkla­
rzy, którzy usunęli ślady zajszczcfiua! Ca­
ły  Bytom śmiał się, a p-i*ow ie i ,  urzędu 
Byli wynjtnie ske interno Stani i  spieszyli 
się z roijiotą '.

Okazuj,? się, że intcrr-ancji, konsu­
latu polskiego w  Opoiti poskufkowa- 
łŁ*. Niemcy uzmili za celowe usuną, 
ślady zĘaSzcieuĆai Polar,v z Bytomia iii 
Zabrza,, wśród? których najn-wi-o n ie ­
ma oeaerowców —  potępili jedno­
myślnie „odruch" hitlerowski w  tydho 
miastach. Świadczy to, o !ym, że 
wszelkie „odruchy" są tylko w j m 
ki ergi zbrocmiczej agitacji.

■ S t a r . .

tuzinie je j gabinetów -odkrył; że aku­
rat rzą-Ugen. Składkowskiego nie ma 
programu? W szak ten p m  p. Cat ja­
ko poseł-do r. 1935 i „tako redaktor 
popiera-.łwszystkie te nządy,- r—e wcho­
dząc w tój. ezy rządzą ;na podstawie 
prograi rtuozy z dnia ija dżj iń.

Odpc-wiódzą może: tak , wszystkie-
te rządy BSarttów, Sławków, Śwital- 
skicli JędkzejewicżóW it.i. wprawdzie 
nie miavY programu, ale istniały i <fzia 
łaty potUauspiejami- Jozefa Piłsudskie­
go, Ktorl zasiadaniem w liycli rzą­
dach d: wał: im- swą aprobatę .wystar­
czającą za, program Tak-jeotrak nie- 
jest. Osetia: Józefa ' Piłsudskiego by­
ła tylko programem ideow ym ,—  przy ' 

l znajomy- że- idziemy- tu po Unii naj­
słabszego: oporu —  który nie jest i 

! dentyczny: z programem- politycznym.
■ Nie stań* Józefa Piłsudskiego' —  

czy du io: się zmieŁiSp:.' '
Zm ienili się ludzie, ale'fundam ent 

pozostał'-' —  ludzie nowi i wywodzą t 
swój r»vaó’W«d polityczny z  tego same­
go źn-diai, co icb ’ -poprzednicy: z idei 
legion owejy której ucieleśnieniem,- ja ­
ko twóren i kontynuator był Józef 
Piłstiakki. Co w ięo zmusza gen. Skłńd- 
kows -tl'eg«<, żeby miał program, kiedy 
podh gd- jego i ządów pozostał ten; 
sam, Bay nawet wzmoemDsię, gdyż je ­
go it-ocodawca -p. Piezydent Itzplitej, 
ma wedle konstytucji daleko obszei- 
niej.iZe prawa aniżeli m iał je - — nie­
pisane-—  Józef- Piłsudski:

Zsrsetea dalOj p. Cat prem ierowi, że- 
zanądto kryje-, się za jilecyma p. Pre­
zydenta, powołując • się • zawsze na- 
rozkaz. W yw odzi solistycznie, że z 
eh'ąrila otrzymania nominacji premier 
sa*. jest odpow iedzia lny i nie może 
odpowiedzialnością, się podzielić, ani 
j.jj na kogo innego przelać. A pod ty 
nń zarzutami drugi , orgar kunserw-a- 
iywny „G^as" —  jak pisze —  podpi- 
:«ije  się ,Jmrącz

Trzebąjfiy zapytać młodego autora: 
kpi czy o drogę pyta? Przypuszczał 
nie na\\iet w dalekim W iln ie  trochę 

| bodaj wrientują, się, w tzw. jiolskiej 
rzeczywistości; w któr.ej wszystko dzie 
je się na rozkaz, cz> i powainionej 
czy tylko wyniesionej osoby. A gen. 
Składkowski. jest więcej żołnierzem, 
niż jjiolitykiem tak, że ten stan rzeczy 
zupetnie iik i odpowiada.

Jeszcze raz zaznaczamy: nie broni­
m y  tj lko stwierdzamy faktyczny stan 
rzeczy,

L.

Program Zjazdu Legionistów
ci/ K r c i A o c f i e

—  Zarząd okręgowy Związku Legionistów 
Polskich w Krakowie ustalił w porozumieniu 
z Komendą Naczelną następujący program 
szczegółowy 14-go Ogólnego Zjazdu Legio 
nistów Polskich w dn. 5 sierpnia nr.

Organizację przcdajazćową uczestników 
przeprowadzają okręgi, natomiast zjazd w 
Krakowie odbędzie się w formacjach pułko­
wych. W  niedzielę 5 bm. o godz. 5 tej rant 
na błoniach krakowskich w pobliżu ołtarzu 
polowego na wyznaczonych miejscach usta 
wią się wszystkie kola puikowe Związku L e ­
gionistów Polskich z komendantami kół na 
ezele. Przed formacjami pułkowymi zajmą 
miejsca Komenda Naczelna, prezesi okrę­
gów i pierwsza kompania kadrowa. O godz. 
5,40 przybędzie nu błonia Marszałek Polski 
Edward śmigły - Itydz. Po odebraniu rapor 
tu od komendsuila naczelnego Związku L e ­
gionistów Polskieh Marszałek Śmigły - Rydz 
dokona przeglądu kół pułkowych Związku 
Legionistów.

O godz. 9-tcj rozpocznie się msza św. po­
łowa. Po nabożeństwie Marszalek Śmigły - 
Rydz wygłosi przemówienie z trybuny na 
błoniach Następnie przy Oleandrach odbę 
dzie się defilada kół pułkowych Z z  lązku L e ­
gionistów- przed Marszalkiem Śmigłym - Ry­
dzem, po czym bezpośrednio zwarte kolumny 
legionowe udadzą się pochodem przez m ia­
sto na W awel, celem złożenia lioldu komen­
dantowi, defilu jąc przed kryptą. W  krypcie 
pod W ieżą SrcDrnycb Dzwonów złoży Mar­
szalek Śmigły - Rydz wieniec w imieniu Zwlą 
zku legionistów i składać beda wieńce po­
szczególne koła pułkowe. Po złożeniu hołdu 
na Wawelu nastąpi przerwa południowa w 
uroczystościach.

O godz, 15-cj uczestnicy zjazdu zgroma* 
dzą się pod Oleandrami, skąd w formacjach 
pułkowych udadzą się marszem nu kupiec 
na, Sowiiii.ee. Po powrocie do miasto uczest­
nicy zjaadu zwiedzą muzeum urn, shłada- 
aych ną kopcu* znajdujące się w Ratuszu.

K a TASTRGEA M OTOCYKLU PO LIC YJN E ­
GO W  KRYN iCY.

Onegdaj na wirażu „pod szybem" zde­
rzył się motocykl policyjny, prowadzony 
przez post. j>. p. Józefa Pohla, z autodorożką, 
którą usitowat wyminąć. Wskutek zderzenia 
eiężktch ohrażeń doznał kierowca, którego 
przew ieziono do tut. szpitala, zaś autodoroi- 
ka uległa jedynie uszkocjzeniu wachlarzy. 

ANDRYCHOW IANIN , DOKTOREM HONO- 
RiS CAUSAE U N IW E RSYTE TU  W  AN G LII.

Jak się dowiadujemy, pochodzący z An­
drychowa dr. inż, Artur Feliks, znany za­
szczytnie w  święcie naukowym bakteriolog 
został promowany na doktora honoris cau- 
Sae uniwersytetu w Belfast.

Dr. Feliks jest czynnym w instytucie L i­
stera w  Londynie.

KOLEJARZ O BRAZIŁ AD W O KA TA
Przed sądem okręgowym w Jaśle odwoławt 

czym stanął dziś emerytowany maszynista 
kolejow y Stanisław Chełmecki, oskarżony o 
obrazę jednego z m iejscowych adwokatów'- 
Sąd wyrok pierwszej instancji zatwierdzi 
tak co do winy jak i kosztow, natomiast 
odnośnie kary obniżono ją  oskarżonemu dn 
sześciu tygodni aresztu z zawieszeniem n* 
rat trzy i 29 zł grzywny. Oskarżycielem pry" 
wątnym był dr E. Schnepf.
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Kto rządzi w Czechosłowacji?
„Krakowskiego Kuriera W ieczornego"

Jak wyglądają rządy parlamentarne. 
Siła stronnictw politycznych w Cze­
chosłowacji. —  Czy w Czechosłowacji 
możliwy jest „Front Ludowy“. - Ani 
faszyzm ani komunizm a tylko demo­

kracja.
Praga, w iipcii 1937.

W  poprzedniej korespondencji, o- 
m awiając przesilenie rządowe, jakie 
w tych dniach przeżywała Czechosło­
wacja, nadmieniłem, że w Republice 
Czechosłowackiej nie jest możliwa .n 
na koalicja rządowa, jak tyiko taka, 
jaka obecnie znajduje się u steru Kto 
rządzi w Czechosłowacji? Na pytanie 
to inożnaby odpowiedzieć jednym 
zdani, m: Wszyscy, tylko nie pułko­
wnicy. Na wstępie trzeba zaznaczyć, 
że pomimo tak „rozbujałego partyj- 
nictwa , tak znienawidzinnego w pań 
stwach totalnych lub do totalizmu 
zmierzających, Czechosłowacja potra­
fiła  utrzymać swą arnne zdała od po­
lityki. Armia sama wybudowana jest 
na gruncie demokracji, jednak sama 
zdaje sobie sprawę z tego, że służy 
tylko do o b r o n y  g r a n i c .  
W  życiu politycznym pańsiwa jako 
czynnik armii występuje prezydent, 
który w myśl konstytucji jest N a j­
wyższym Wodzem. Rzecz charakte­
rystyczna, że ostatnio nie kto inny, 
jak tylko socjaliści czechosłowaccy, 
popierani przez katolickich ludowców 
(nasza Chadecja) wysuwniją żądanie, 
aby ministerstwo spraw wojskowych 
sprawowane było przez generała w 
czynnej służbie. Spraw7a ta może już 
w jesieni będzie przedmiotem dysku • 
sji w koalicji rządowej.

Dwa lata niemal propaganda nie­
miecka alarmowała świat, że Czecho­
słowacja jest zarzewiem bolszewiz- 
mu, że Czecnosłowacja staje się pań­
stwem bolszewickim, że już niebawem 
rządzić tam będzie agent Stalina i że 
państwo Masaryka i Benesza podzieli 
łos Hiszpanii. Te twierdzenia chętnie 
powtarzane były przez pewną część 
Prasy polskiej, która ostatnio, znowu 
w ślad za niemiecką, nibv jakoś wsty­
dliw ie snuła rozważania na temat 
rządów prawicowych, , jakie przyjść 
mogą w wyniku ostatniego przesile-’ 
nia.

Przypatrzmy się problemowi z b li­
ska. Czy w Czechosłowacji muże po­
wstać podobne ugrupowanie, jakie 
we Francji i Hiszpanii istnieje pod 
nazwą „Frontu Ludowego11? Teorety 
Cznie rzecz biorąc, tak jest. Może. —  
Stronnictwa lew icowe od narodo­
wych socjalistów czechosłowackich 
tme mających nic wspólnego z hitle­
ryzmem a odpowiadających raczej na 
*zej Narodowej Partii Robotniczej b. 
iT ł ,a *̂0P’ eła) począwszy a na komu- 

skończywszy, mogłyby rze­
czywiście utworzyć' coś w rodzaju 

rontu Ludowego. Zachodzi jednako- 
oz pytanie, czy porozumienie takie 
"g łoby  w Czechosłowacji odgrywać 

a -. rulę jaką odgrywa we Francji. 
n* Kudowy, któryby był w stanie 

1 y ź rząd, jest tu niemożliwy.

H czh e^n ^1' si.ę c>'fro -n- Na ogólną 
iali u Posłów jest 77 posłów soc- 
tów a 7 ch (36 czsł śocjaldemtikra- 
n a le ż ^ c h ^  ^  2 stów -
mokrafycznyah a ? 1 P°  'OW s°Ktja lde '
listów INPiń  • narodowych socja 

niemieckich socjal-

(Korespondenzja własna

sprawiedliwości Dr. Derer, socjalde­
mokrata oświadczył, że współpraca z 
komunistami nie jest m jżliwa Z dru­
giej strony wykluczonym jest, by ja ­
kakolwiek partia katolicka, czeska 
czy słowacka. —  przyłączyła się do 
„frontu ludowego" popieranego przez 
komunistów. Zatem „front ludowy 
pod wpływem czy przy poparciu ko­
munistów7 zrodzić się może tylko w 
głowie rozgorączkowanych propagan- 
dystów niemieckich, którzy nie mogą 
strawić ostoi demokracji w Europie 
środkowej.

Czy natomiast m ożliwe są rządy 
prawicowre? Najsilniejsze stronnictwo 
czechosłowackie, Republikańska par­
tia ludu rolniczego, odpowiadające 
naszej partii ludowej Witosa, w któ­
rej jednak jest poważne reakcyjne 
skrzydło wielkich obszarników, ma 
w sejmie 45 posłów, niemieccy roluicy 
5, ludowcy słowaccy 2i), faszyści (i. 
Stronnictwa te tworzyłyby blok, li­
czący 93 posłów, gdyby ao nich przy 
łączyło się Zjednoczenie Narodowe

(odpowiednik naszej endecji liczące 
17 posłów łącznie z secesją b. posła 
Strzibnego i partia rzemieślniczo- 
kupiecka (22) grupa ta rozporządzała­
by tylko 132 głodami! . podczas gdy 
większość ma wynosić 151 posłów.

W  sejmie wprawdzie są jeszcze po­
słowie węgierscy, których ani w je­
dnym, ani w drugim wypadku nie 
można brać pod uwagę, gdyż ich gło­
sy nie mogą zaważać na szali. W  kom 
binacji rządu prawicowego należało­
by uwzględnić jeszcze głosy partii su 
decko . niemieckiej, —  jednak trudno 
przypuszczać, by któryś z polityków 
czechosłowackich ważyłby się two­
rzyć rząd. skazany na poparcie tej 
grupy, wykonującej posłusznie rozka­
zy Berlina. Niedawno „Frankfurter 
Zeitung" stawiał powołanie tej par­
tu do rządu, jako warunek zbliżenia 
między Pragą i Berlinem. Nad tym 
jest dyskusja wykluczona.

Dochodzimy zatem do wniosku, ja ­
ki wyraziłem  w  poprzedniej korespon 
deneji: inna koalicja nie jest m ożli­

wa. Czy jednak dzisiejszego rządu 
czechosłowackiego nie inożnaby na­
zwać rządem frontu ludowego? Dzi­
siejszy rząd jest rządem ludowym, je 
dnak w innym sensie. P.eprezentowa 
ne są wszystkie warstwy społeczne, 
zorganizowane w różnych stronnic­
twach. Przypatrzmy się dzisiejszej ko 
alicji:

posłów
Republikańska partia rolnicza 45 
Socjalna demokracja (2 syjon.) 38 
Narodowych socjalistów 28
partia ludowa czeska 22
kupcy i rzemieślnicy 22
niemieccy socjaldemokraci 11
niemieccy agrariusze 5
niemieccy chrzęść.-społ. 6

Większość głosów 177 
Napozór zdawałoby się, że w spó ł­

praca takich ugrupowań o wręcz 
sprzecznych programach jest niemoż­
liwością. A jednak w Czechosłowacji 
jest to możliwe. „Demokracja to dys­
kusja" —  powiedział Prezydent O- 
swobodziciel T. G. Masaryk. Koalicja 
dyskututje, dyskutuje nieraz ostro, 
czasami i błahostkę, jednak przez tę 
dyskutuje, dyskutuje nieraz ostro, 
su, którego ostatecznie wyrazem jest 
interes państwa jako całości.

St, DąbiowskL

Proces o 280 milionów koron
poŁmJtódjtiujo w cfzie/ocłi Historii prawa

listów (N P k ) i j .
demokratów ‘  "e  mieckicn socja.-

- l i  *  i H e t ,  ”  " ich
słów), co W d z , s i e £ ; r iCCy ( 1 Tl 
jest niemożliwością ^  warunkach
chrztśc.jańsko-społeczni
byłoby to dopiero f c f t  t0 ^  i/o , , P ° mow , czyli za-
ledwie 1/d parlamentu. Gd*by taki 
blok cieszył się poparć je. v> i 
stów, którzy mająP
Posądzałby tylko L24 Rosami. Ponie. 
waz zwyczajna większość wynosi 151 
głosow, brakowałoby „fron tow i lew i­
c y z  katolikami jeszcze 27 głosów, 
kłoi scb oboz laki nie zv.-,kail; 
dnej strony.

Kombinacja laka 
tasi

uy z za -

je s l  j e d n a k  fan -  
ty c zn a ,  c h o c ia ż  k o m u n iś c i  p o p r o -  

Mu n a r z u c a ją  sic s o c j a ld e m o k r a . o m .
> •*->nio w  d y s k u s ji na ! m a i  

g (> p r z e s i le n i i r zą d o w  e g o
o s ta tn ie  
m in i ster

Oslo, koniec lipca. 
Przed amerykańskim „Court o f Cla- 

ims“  odbędzie się w7krótce proces, któ 
ry można nazwać największym proce­
sem cywilnym wszystkich czasów. 
Powództwo wnosi norweski milioner 
wojenny i przedsiębiorca okrętowy, 
Krzysztof Hannesig, który od 20 lat 
prowadzi gwałtowną walkę przeciw­
ko rządowi Stanów Zjednoczonych.

Obecnie zajął się jego sprawą par­
lament norweski i w  konsekwencji 
pomiędzy rządem norweskim i rzą­
dem Stanów Zjednoczonych nastąpi­
ła wymiana not, w trakcie której rząd 
amreykański zadeklarował gotowość 
przekazania decyzji w  tej sprawie 
„Courl o f Clhims".

IIannevig liczy obecnie 53 lata. 
Podczas wojny udało mu się zdo­

być m ilionowy majątek, przy pomocy 
którego stał się właścicielem szeregu 
przedsiębiorstw okrętowych w Nor­
wegii i Stanach Zjednoczonych, za­
łożycielem banku w Londynie i głów 
nym akcjonariuszem szeregu banków 
norweskich. Zrozumiał on jeden z 
pierwszych olbrzymie znaczenie, ja ­
kie będzie miał tona/, okrętowy w woj 
nie światowej i uruchomił w etanach 
Zjednoczonych olbrzymi program bu­
dowy okrętów na długo przed tym, 
zanim amerykanie zrozumieli polity­
czne i gospodarcze znaczenie handlo­
wej komunikacji morskiej dia zaopa­
trzenia armii sojuszniczych,

Hannevig jak zrobił swe miliony z 
równą łatwością i szybkością je wy­
dawał Fundacje, założone przez nie­
go, liczy się na tysiące.

Ldziela ł on subsydiów prawie wszy 
stkini kulturalnym i sportowym sto­
warzyszeniom, sama opera w Oslo o- 
trzymała gotówką dwa miliony. W ie l­
kie sumy ofiarował również na rzecz 
Czerwonego Krzyża państw wojują­
cych.

W  sierpniu 1917 r. świeżo powoła 
ny do życia „Shipping Board" przejął 
z polecenia rządu amerykańskiego —  
wszelkie warsztaty, doki i fabryki 
Hanneviga w Stanach Zjednoczonych 
wraz ze wszystkimi znajdującymi się 
w budowie okrętami, kontraktami i 
materiałami. Hannevig otrzymał przy 
rzeczenie. że oprócz „just compensa- 
tion", pełnego odszkodowania, otrzy­
ma również „fa ir  profit", odpowiedni 
zysk.

W  r. 1917 zaproponowano Hanne- 
vigow i odszkodowanie w sumie 20 nu 
lionów dolarów, które orf jednak > 1 
rzucił, jako niedostateczne.

l.-s/eze latem 1919 r. >.apev nu . go 
szef Shipping Board nu f ui le\. 
że jego praca patriotyczna dała wiel 
kie korzyści rządowi Sianów Zjedno­
czonych i przyczyniła się w znacznym 
stopniu do wygrania w ijjny. A w na­

stępnych latach zaproponowano mu 
7,2 m ilionów dolarów odszkodowa­
nia, a poza tym rząd amerykański wy 
stąpił jeszcze z roszczeniami wzajem ­
nymi w wysokości 10 m.łionów dola 
rów, tak, że Hannevig w razie przyję 
cia tej propozycji musiałby jeszcze do 
płacić około 3 m ilionów dolarów.

W  rezultacie zarówno on sam, jak 
i wszystkie jego przedsiębiorstwa mu 
siały ogłosić upadłość.

„Bez jakiegokolw iek uzasadnienia 
prawnego —  brzmi nota norweska, 
został Hannevig ograbiony ze swego 
majątku, ponieważ kilkakrotnie przy­
rzekane mu odpowiednie odszkodo­
wanie nie zostało wypłacone, bezpo­
średnim i nieuniknionym skutkiem 
było, iż w r. 1921 ogłoszono mu w No 
wym Jorku upadłość, a jego doki i 
warsztaty oddane zostały pod zarząd

przymusowy".
Od owej chwili Hannewig prowa­

dził nieustanną walkę o swe prawa 
i majątek, przy czym popierany był 
bezinteresownie przez zdanego adwo­
kata sądu najwyższego w Oslo, Micha 
ła Punterwoda, oraz przez „Norges 
Handels - og Jsjófarstidende".

Hannevig ocenia swe pretensje —  
wraz z narosłymi w ciągu 20 lat pro­
centami na 280 m ilionów koron nor­
weskich.

Obecnie jest tylko kwestia, w  ja ­
kiej wysokości pretensje te zostaną u- 
względnione, gdy rząd amerykański 
nareszcie przyznał zasadniczo jego u- 
prawnienia do odszkodowania.

Rząd norweski stanął w tej sprawie 
po stronie Hanneviga, czyniąc w ten 
sposób z jego pretensji sprawę całego 
narodu norweskiego.

Strefa nadgraniczna
» o  Ś i t ę s H u

—  W  numerze 31 gazety urzędowej w o je­
wództwa śląskiego z dnia 31 lipea 1937 r. 
zostały ogłoszone dwa rozporządzenia w oje­
wody Śląskiego, a któryeh jedna —  w spra 
wie strefy nadgranicznej —  wprowadza sze 
reg ułatwień oraz wyląeza ealy onszar strefy 
nadgranicznej województwa śląskiego z pod 
niektórych przepisów rozporządzenia m ini­
stra spraw wewnętrznych i  da 22 stycznia 
193/ r  w sprawie wykonaniu ustawy o gra- 
nieaeh państwa.

Oba rozporządzenia wojewooy śląskiego 
wchodzą w życie i dniem 15 sic/pnla 1937 r. 
Mają one dla ludnośei ważne znaczenie, po­
nieważ na leh podstawie z dniem 1C sierp­
nia br. wehodzą w życie odnoszące się do 
strefy nadgranicznej przepisy ustawy o gra­
nicach państwa oraz przepisy wydane na 
podstawie tej ustawy rozporządzania wyko­
nawczego ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 22 stycznia 1937 r „  które nakładają na 
zamieszkałą, względnie przebywającą w stre­
fie  nadgranieznej ludnośei pewne obowiązki, 
względnie wprowadzają pewne ograniczenia.

Najważniejsze i pośród tyeh przepisów po 
stanawiają, że: wznoszenie budowli i prze­
prowadzanie wszelkich trwałych urządzeń w 
strefie nadgranicznej, jak również przebudo­
wywanie starych bndowIL wymaga uzyska­
nia i uprzedniej zgody powiatowej władzy 
administracji ogulnej, niezależnie od zezwo­
leń innyeh władz, wymaganych przez odpo­
wiednie przepisy.

Osoby zamieszkałe lub pr-ebywające cza­
sowo w strefie nudgranirznej iibuwiazane sa 
posiadać dowód osobisty, jeśli od obowiąz 
ku tego ote > zwolnione i na każde zada­
nie w lud z winny wylegitymować się w spo 
sób przepisami ustalony. Osoby nie posiada 
jące iloty.hczas dowodu osobistego winny 
zdupatrzyć się w inki ilowóti najpóźniej do 
lin. !1 marca 193.H r. .Szczegółuwe w sław ie­

nie osób, zw oln ionym  od obowiązku pusio- 
dnum dowodów osobistych, zawiera para­
graf 4-ty rozporządzenia ministra spraw we­
wnętrznych z dnia 22 stycznia 1C37 r. i pa­
ragraf 1-szy rozporządzenia wojewody śląs­
kiego z dnia 23 lipca 1937 r.

Osoby pragnące zamieszkać w jednej z 
miejseowośel w strefie nadgranicznej, powin 
ny uzyskać nu to zezwolenie od pow iatowej 
administracji ogólnej, właściwej ze wzgiędt 
na miejscowość, w której zam ierzają zamiesi, 
kać i tyiko osoby posiadające takie zezwole- 
Jie, mogą być zapisane do rejestru miesz­
kańców w gminach, położonych na oo„zarze 
,trefy nadgranicznej. Na pobyt w strefie nad 
granicznej osób State tam nie zamieszkałych 
nie potrzeba zezwolenia.

Strela nadgraniczna obejmuje obszar, le­
żący wzdiuż lin ii granicznej, szerokość- do 
8 km „ licząc od lin ii granicznej. Zeu-nęt.znp 
granica strefy nadgranicznej jest linia gra­
nicy państwa, granicą wewnętrzną jest linia 
oddzielająca obszar strefy nadgranicznej od 
reszty obszaru Polski, Przebieg je j upisany 
jest szczegółowo w rozporządzeniu w ojew o­
dy śląskiego z dnia 22 llpca 1937 ». i zo­
stanie uznaczooy w terenie specjalnymi tab 
licami.

RAJ I M AŁŻEŃSTW O
—  Dlaczego w raju nie ma mał 

żeństw?
—- Bo w ntalżeństwie nie ma raju 

-VI \Ż 1 ŻONA
— W czoraj wygłosiłem żonie dłuż­

sze wykład na temat oszczędności w 
gospodarstw ie domowym

-— A jak, był skul Ok?
Od dzisiaj nie wolno mi |jalLć pa­

pierosów.
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K O C H AN O W S K I PO  NIEM IECKU
I*rzed rokiem zaledwie przycichła sprawa 

francuskiego przekładu „Pana Tadeusza" 
pióra Pawia Cazin‘a. Spowodowała niemałą 
dyskusję na łamach prasy litcrackiij, posta­
wiła pod znakiem zapytania wartość prozaicz 
nego tłumaczenia arcypoetyckicj epopei i —  
wywołała nieprzewidziane rezultaty. Okaza­
ło się, żc istnieje, a raczej tworzy się świet­
ne tłumaczenie „Pana Tadeusza" na język 
niemiecki, żc pojaw iło się naw'et kiłka wspa­
niałych urywków przekładu ,m. in. „Koncert 
Jankiela" w „Deutsche Monutshcfte in Po- 
lcn " lipiec 1931). N ie uczyniono jednak zdaje 
się niczego, aby ta naprawdę świeins praca 
została wykończona i światło dzienne ujrza­
ła w oprawie godnej najlepszego dzieła w iel­
kiego wieszcza. Rok mickiewiczowski był sto 
sowną do tego porą, tłumaczem do pracy tej 
wręcz predestynowanym —  Spirydyon Wu- 
kadinowić.

A  teraz znów leży przede mną spory to 
mik. Tytuł: „Jan Kochanowski, cinc Auslesc 
aus scinem W erk".

Wyczerpujące, naukowo nienagannie opra­
cowane słowo wstępne i przekłady pióra Spi- 
rydiona Wukadinowića,

Cała „Odprawa posłów", ,T ren y" w kom­
plecie, wybór fraszek i pieśn:, trafnie dobra­
ne arcytwory polskiego mistrza renesansu —  
lo  wszystko przeznaczone jest chyba nie ty l­
ko dla przeciętnego Niemca /  Trzeciej Rze­
szy, którego „szczere" zainteresowanie dla 
polskości nie skłoniło dotąd nawet do deli­
katnej korektury atlasów geograficznych po 
myśli faktycznego stanu granie wschodnich. 
Książka przeznaczona jest dta wszystkich, 
którzy za pośrednictwem niemieckiego języ­
ka zapoznać się zechcą z polską tradycją 
kulturalną. Tym  z pewnością odkryje bogac­
twa nieprzeczuwane, otworzy oczy na dziedzi 
nę literatury, która dziś może śniedzią przy­
kryta i mało dostępna ogółowi, kiedyś jednak 
równać się mogła z najświetniejszymi zdo­
byczami francuskiej Plejady. N ie łudzę się, 
ribv książka zawędrowała do rąk tych czy­
telników polskich, którzy zażyli w szkole swą 
dawkę Kochanowskiego i zdołali ją  dawno 
•trawić. Ciekawsze co powiedzą fanatycy po 
etycKiego słowa, miłośnicy muzy c/arnoles-
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kicj, dla których Kochanowski mimo wszyst­
ko pozostał żywy.

N ajlepiej chyba oddam swe własnr wraże­
nia, jeśli stwierdzę, że dzięki przekładowi 
W ukadinowića przeżywałem Kochanowskie­
go na nowo. W iersze powtarzane wielekroć 
po polsku aż do zupełnego zatarcia nastro­
ju poetyckiego, odżyły w języku niemiec­
kim. „Czego chcesz od nas, Panie, za Twe 
hojne ilary, Czego za dobrodcicjstwa, którym 
nie masz m iary" —  ten wiersz strzelisty roz­
kwita świeżo:

„W as wilist Du von uns, Hcrr, fur dcine 
reichc Gaben? 

W as fur dic guten W erke, die kein Ende
haben?"

Przy  całej różnicy wrażeń z dwu języków  
wyniktej, nie traci się ani na chwilę poczu­
cia bliskiej łączności z oryginałem. Tłumacz 
odda! każdą jego najdrobniejszą cechę, każ 
dą zmianę nastroju od żartobliwej lekkości 
fraszek do patosu „M u zy" i ponurego .laslro

ju „T renów ".
Przekład jest wierny.
Dziwnie giadko i przejrzyście wypadły w 

tłumaczeniu zawikłane frazy trzeciego chóru 
„Odprawy posłów "; klasyczna składnia w y­
daje się w  językn niemieckim mniej wymu­
szona niż w polskim. Tlum arz wynagrodził 
tę niezawiniona lekkość szczęśliwie dobra­
nymi archaizmami; nadają one całości paty­
nę wieku.

Życzyć by należało literaturze polskiej wię 
cej takich przekładów na jęzvkt obce. Było­
by to równoznaczne z tworzeniem trwałych 
wartości, których nic nie umniejszy w  oczach 
kulturlanego świata. Spirydion W ukadinowić 
przysłużył się dobrze polskiej literaturze, 
dzięki swej cichej pracy i głębokiej intuicji 
artystycznej. Aby tak poezję tłumaczyć, trze­
ba być same.nu poetą, —  a to w literaturze 
przeklauowcj rzcez zaiste rz iu k j ,

Juliusz Feldhom .

Si A  W  E T
t ę p i  P I.U SK W Y 
i inne robactwo 

za skutek ręczymy L E N E R T

Z 1E  .
JĘDRZEJOW SKA W  F IN A LE  TURNIEJU 

TENISOW EGO W  N E W  YORKU 

Rozegrany został półfinałowy mecz w grze 
pojedynczej pań międzynarodowego turnie­
ju tenisowego w New Yorku. W  n. ozu tym 
Jędrzejowska po zaciętej walce pokonała Do- 
ro fhy Bundy w stosunku 6:4, 7:5.,

W  meczu finałowym  Jędrzejowska walczyć 
będzie z najlepszą rakietą Stanów Zjednoczo­
nych — Marble.

Poza tym w turnieju rozegrane zostały 
ćwierćfinały w grze podw óji-ij pań. W  jed­
nym z ćw ierćfinałów Jędrzejowska grając 
wspólnie z Andrus pokonała >arę ann\ ykań- 
ską Bundy— Henry 6:1, 7:5.

W  ćwierćfinale gry mieszanej paia po l­
sko japońska Jędrzejowska— Yamagishi poko­
nała parę Kallos— Gajaryis 6-2, 6:2.

ZAM IAST 800 MTR. B IEG AŁ W O iID RO FF 
798 MTR. 1 U S TA N O W IŁ  REKORD ŚW IA TA

Przed kilku dniami pras i całego świata 
podała o fenomenalnym wyniku murzyna a. 
merykańskiego W oodroffa , który na dystan 
sie 806 mtr. uzyskał czas 1.47,8 min., b ijąc 
tym samym rekord świata. Obecnie po do­
kładnych zbadaniach formalności zw iąza­
nych z zatwierdzeniem rekordu okazuje się

że dystans biegu wynosił zamiast 800 mtr. 
798 metrów. Oczywiście wynik W oodroffa  
nie będzie mógł być przez to zatwierdzony.

M iejmy jednak nadzieję, że w niedługim 
czasie murzyn stary rekord i tak wydatnie 
poprawi, leży to bowiem w jego m ożliw o­
ściach.

B RATANEK  NURMIEGO P ŁYW A K IE M

W  Helsinkach rozegrano mistrzostwa F in . 
landii w pływaniu W  zawodach tych trzy 
tytuły mistrzowskie zdobył młody pływak 
Y illa  Nurmi, bratanek w ielk iego lekkoatlety 
Paavo Nurmiego. Nurmi wygrał następujące 
konurencje:

1500 m —  21:22,8 min, nowy rekord F in ­
landii.

800 m —  11:15,3 min-, no-wy rekord kra­
jowy.

1000 m —  14:07,8 min, nowy rekoro kra­
jowy.

JESZCZE JEDEN „KO U B EK4 W  LEK K IE J 
A TLE TYC E  KOBIECEJ

Znana zawodniczka czeska Pekarowa, któ­
ra zaliczana jest do najlepszych oszczepni- 
czek świata, poddaje się w  tych dniach ope­
racji, po czym  zostanie mężczyzną.

 .................................................................. . 3 ,3 3 ,3 3 ,

Wojna nad Rio Para

N ie zw ykła  w alka
m . m r ó w k a m i

Trudno sobie wyobrazić coś bar­
dziej strasznego jak majzeriijacą ar­
mię mrówek. Niezrozumiałe i niezba­
dane są tajemnice, co właściwie zmu­
sza te owady do tych wędrówek Czy 
głód, czy tylko pęd naprzód. W  mar­
szu tym nie znają one żadnych prze­
szkód, niszcząc wszystko napotkane 
po drodze. W  roku 1933 w Brazylii, 
taka armia mrówek —  była w stanie 
przemaszerować 567 kilometrów i na- 
pewno przekroczyłaby tysiąc, a może 
i więcej. Jedynie ogień w  stanie był 
napór ten powstrzymać.

Posłuchajmy opowiadania odkryw­
cy i badacza Lexisa, który sam to 
przeżył.

UCIECZKA GAUCIIO
W  grudniu roku 1934 nad górn jm  

Rio Para opowiadał nam stary , ndia- 
nin legendę jego szczepu. Treścią tej 
legendy było zniszczenie ludzkości 
przez w ielkie masy mrówek. Nasz iro­
niczny uśmiech był odpowiedzią na 
to opowiadanie. Nie upłynął dzień i 
spotkaliśmy na naszym -zlaku jedne­
go gaucho na koniu, silnie wyczerpa­
nym daleką, szybką jazdą. Radziliś­
my mu, by noc pozostał z nami i od­
począł. Odmówił energicznie, tłuma­
cząc tajemniczo: Nie chciałbym ja i

mój koń jeszcze raz przeżyć ostatni 
dzień. Musiałem ciężko wałczyć, by 
tu dotrzeć: Czy uwierzycie, że pędzi­
łem w  galopie przez 4 godziny, by nie 
zostać pożartym. —  Przecież w tej 
okolicy nie ma wcale dzikich zw ie­
rząt, brzmiała nasza odpowiedź. Gau­
cho wybuchnął śmiechem.

—  Dzikie zwierzęta, nie Coś dale­
ko gorszego od dzikich zwierząt, •— 
mrówki.

Myśleliśmy, że zwariował. Gaucho 
są dziwni ludzie. Gdy po godzinie o- 
siodłał swojego konia, nie staraliśmy 
się go już zatrzymywać.

Ułożyliśmy się do snu. Byliśmy od 
lasu przedzieleni szerokim strumie­
niem i na metr głębokim; od prerii 
terenem bagnistym, gdzit. unosiła się 
chmara dokuczliwych komarów. Roz­
myślnie tu rozbiliśmy nasz obóz, ma 
jąc w terenie obronę przed napaścia­
mi band indiańskich.

O TRZECIEJ NAD RANEM
I tutaj stoczyliśmy walkę przeciw 

mrówkom, przeciw najstraszniejszej 
i najbardziej bezlitosnej armii świata. 
W alka ta rozpoczęła się już o trzeciej 
rano i trwała bez przerwy 18 godzin. 
O lej godzinie zbudziły nas przeraźli
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B UCH ALTEK Y JNO-REWIZY JNE

I. GROMSAUM
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buchalter}-jne 
i przyjn.uje również prace na prowincji

KUPON UPRAW NIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD
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we krzyki naszych indian. W yskoczy­
liśmy z posłań, zapaliliśmy lampy kar 
bitowe —  nic jednak nie mogliśmy 
zauważyć.

Co się stało? —  pytaliśmy źh na 
naszych ludzi, że nas obudzili. Trzęsą­
cymi rękami wskazali w kierunku 
strumienia. Zauważyliśmy, wpatrując 
się silnie w tą stronę, ruchome, po­
ruszające się cienie. To straszne coś, 
stale się posuwające, były — m rów­
ki.

M iliardy mrówek, niezliczone ar­
mie, przygotowujące się do natarcia, 
do naszej zagłady. W idok ten momen 
talnie nas orzeźwił. Konie instynkto­
wnie poczuły niebezpieczeństwo i ty l­
ko wysiłkiem można je było powstrzy 
mać Psy. a mieliśmy ich 3, wyły w 
niebogłosy, zaś indianie naprzemian 
się modlili, to przeklinali.

Z naszymi 6 lampami karbitowymi 
zbliżyliśmy się do brzegu Dr W . ob­
jął komendę i zatrzj niał ją do końca 
walki. Z początku usiłował nieprzy­
jaciel pchnąć pierwsze masy do wody 
aby z ich grzbietów stworzyć pomost. 
Prąd wody poniósł je jednak. Dwa 
razy usiłowali ten eksperyment d o w  

tórzyć —  bez rezultatu. W m iędzy­
czasie weszło słońce i dobrze mogliś­
my widzieć, jak daleko wzrok nasz 
mógł sięgnąć, na wprost, w górę i dół 
strumienia, całe połacie ziemi pokry­
te były ciemną masą mrówek.

I tej armii naprzeciw, stało nas 18 
ludzi z dwoma autami ciężarowymi 
i 10 końmi. Mogliśmy przecież uciec,

SPRAW Y
PODATKOW O-SKABBOW E

W  Ostatnich dniach otworzyłem, przy ul. 
Floriańskiej 44, II. p. m. 17a, Biuro Buchal- 
teryjno-Rewizyjne.

Jestem wybitnym, długoletnim fachowcem 
w zakresie księgowości handlowej, oraz zna­
wcą spraw Sknrbowo-podatkowych.

Zakładam księgi handlowe, dostosowane 
do jiotrzeb i rozm iarów przedsiębiorstwa. 
Prowadzę też własnym fachowym personelem 
księgi handlowe, lub obejmuję stały nadzór 
nad prawidłowością tejże, po myśli istnieją­
cych przepisów skarbowych.

Sporządzam również bilanse i zestawiam 
zeznania podatkowe. Inowacją tej dziedziny 
jest udzielanie przezemnie bezpłatnych po­
rad buclialteryjnych zaś za powierzone pra­
ce pobieram minimalne honorarium.

I. g r Dn b a u m
Członek Związku Kombatantów.
Biuro Buchalteryjno Rewizyjne.
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a.
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D o b r ą g  r t » . »

D LATEGO
—  Nie mogę cię pojąć! Porzucasz 

męża, którym  zachwycają się wszyst­
kie kobiety

—  Właśnie dlatego...

M ŁO D A M Ę ŻATKA
—  W iesz m ój drogi, kucharka któ­

rą wczoraj przyj'ęłam musi być krew­
ną tej, którą odprawiłam.

—  Dlaczego?
—  Bo posterunkowy z rogu jest tak 

że i je j kuzynem

TR O S K L IW A  M ATKA.
—  Litościwa osobo, wesprzyj bied­

ną wdowę z małym dziecięciem...
—  Tak? W czoraj to samo dziecko 

inna żebraczka nosiła. Pewno wyna­
jęte.

—  A  co, to dla pańskiej przyjem no­
ści będę własne dziecko po ulicach po 
niewierała?

ale 7 kilometrów od nas na wschód 
znajdowała się nasza baza badawcza, 
Zostawiliśmy tam 7 kobiet, czworo 
dzieci, 70 zv'icrząt.

Tam znajdowały się cztery zbudo­
wane przez nas domki. Uciec znaczy­
ło, wszystko stracić, pracę pięciu dłu­
gich lat.

W ALK A  SIĘ ROZPOCZYNA.
W idok tej armii mrówek przecież, 

napawał nas strachem i nieprzezwy­
ciężonym wstrętem. Trzeba jednak 
było walkę za wszelką cenę podjąć. 
Dr. W . nie namyślając się wiele- po­
słał zaraz 2 indian na koniach do na­
szej bazy i okolicznych farm,, o na­
tychmiastową pomoc.

Naraz, w iele tysięcy mrówek, two­
rząc w ielką ciemną kulę stoczyło się; 
do strumienia. Z początku nie wie­
dzieliśmy o co im chodzi. Gdy jednak 
jedna z takich olbrzym ich kul dopły­
nęła naszego brzegu i pękając, zaczy­
nała się wysypywać masa żywych 
mrówek —- poznaliśmy «araz niebez­
pieczną taktykę. I już płynęło tych 
kul z trzydzieści.

Staliśmy przy brzegu i drągami, roz 
bijając te kule we wodzie, te żywe 
tanki. Coraz to inne jednakże napły­
wały i zdawaliśmy sobie sprawę, że 
tej walki me przetrzymamy.

Baczność, rozpoczniemy z naszej 
strony atak, krzyknął nagle Dr. W  
„cały zapas benzyny tu do mnie" Ka­
żdy z nas porwał po jednej bańce, 
wskoczyliśmy w  odpowiednim mo­

mencie do wody, szybko dotarliśmy



..Ha k u w n m  KU KI ER WIECZORNA &

W A2NE NUM ERI 
TELEFO NICZNE 
Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 17111. 
Zegarynka 9'
Poczt, biuro zlec. 153 0 
Centr mi<;ilzj m. 97. 
Inlorniator telel. 137 00. 
Biuro napr. telel I5U-50 
liiforuialor koi. 171 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg, 121-99.

Zachód słońca dziś grodz.: 19.28 
Wschód słońca jutro godz.: 3.57

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Piotra Apostoła.
Jutro: NMP. Anielskiej.

CO GOTOWAĆ W  PO N IED ZIAŁEK?
Obiad:

Chłodnik z wiśni, rozbratel z ogórkiem, 
marchewka, kompot z jabłek.

Kolacja:
Kalafior z bułeczką, mleko.

DYŻURU APTE K :
Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: 

Rynek gł. A— R 45, Łobzowska 8, Grzegórze­
cka 9, Długa 4, Krakowska 19, Zwierzyniec, 
ks 7, Brodzińskiego 1; —  tylko dyżur dzien­
ny: Rynek gł. 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra 
dom 6 .Karmelicka 9, Kazim ierza W . 78.

T  e a t f r - ^ i n o
W Y S TĘ PY  STEFANA JARACZA.

Dziś w niedzielę Stefan Jaracz na czele ca­
łego zespołu Teatru Ateneum wystąpi w zna­
kom itej współczesnej komedii W . W ernera 
„Ludzie na krze“ . Reszlę obsady koncertowo 
granego widowiska tworzą: Stanisława Pe­
rzanowska, Elżbieta Kryńska. Iza Faleńska, 
Leszek Pośpiełowski, Stanisław Daniłowicz, 
Juliusz Łuszczewski, Andrzej Bogucki, Józef 

Kempa i inn.
Plan przedstawień:

Niedziela 1. V III. „Ludzie na krze“ 
Poniedziałek 2. V III. „W oźny i m inister" 
W torek 3. V III. „Szkoła żon"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Bohater Teksasu" i „N oc w Ope­

rze".
APO LLO : „W ładca podwodnego świata". 
A TLA N T IC : „Czarujące oczy" i „Zapo­

mniane twarze".
BAGATELA: „Zaproszenie do walca" i ,Ko 

bieta pod kontrolą".
PROM IEŃ: „Gabinet figur woskowych" i 

„Grzesznik m imowoli".
SZTUKA: „M iłość w masce".
STE LLA : „W ypraw a na Mango" i „G rze­

sznik".
SW IT : nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 
UCIECHA: „Zaginiona wyspa"
W A N D A: „T y lk o  raz kochała"

Ki skuw do wieczora ■  ■ ■

1aisz „Szlakiem Kadrówki”
LTroczystości zwiaząne z marszem 

„Szlakiem Kadrów ki" rozpoczną się 
w  czwartek 5 sierpnia O godz. 19-tej 
odbędzie się podniesienie chorągwi o 
barwach państwowych i strzeleckich 
na maszty, ustawione na rynku, po 
czym nastąpi zaciągnięcie warty ho­
norowej pod wieżą ratuszową, gdzie 
dawniej znajdował się odwach. Nastę 
pnie pochód, który w latach ubiegłych 
kierował się wprost do Oleandrów, w 
roku bieżącym udą się ul. Grodzką i 
placem Bernardyńskim na Wawel, ce 
lem złożenia hołdu marszałkowi Józe 
fow i Piłsudskiemu. Z W awelu pochód 
skieruje się ul. Straszewskiego i J.

Piłsudskiego do Oleandrów, gdzie na 
stąpi tradycyjny apel poległych

Uroczystości 6 sierpnia rozpoczną 
się o godz. 3‘30 nad ranem w Olean­
drach. Na uroczystości te złożą się: 
odczytanie historycznego rozkazu, 
przemówdenia pana wojewody i pre­
zydenta m. Krakowa, a następnie, po 
błogosławieństwie, dowódcy patroli

złożą przyrzeczenie. LTroczystości te 
oraz odmarsz patroli na start marszu 
„Szlakiem Pierwszej Kadrow ej" na­
grane będą po raz pierwszy przez pol­
skie radio na still‘u, a w  godzinach 
popołudniowych tego samego dnia 
transmitowane będą przez wszystkie 
rozgłośnie.

Dziś przybył do Krakowa ks. Kentu
Dziś w  południe przybył do Kra­

kowa na kilkugodzinny pobyt brat 
króla angielskiego, ks. Kentu z mał-

C 0 L 0 W B I N A I I KRAKÓWBAR 

DANCING

ZNAKOMITY BALET C A S I N O .

TAŃCE HISZPAŃSKIE W YKONA  
1 R A I L O D A

ZNAKOMITY ZESPÓŁ B O B B Y  A N D  H I S  B O Y S

SŁAW KOW SKA 30

524/37

żonką ks Maryną.
Książęca para zatrzymała się w pa­

łacu Potockich „Pod  Baranami" gdzie 
podejmowrana była w południe śnia­
daniem. Dostojni goście zwiedzać bę­
dą zabytki Krakowa, Sukiennice, ko­
ściół Mariacki, Bibliotekę Jagielloń­
ską i 'Wawel, a wieczorem powrócą 
do Katowic.

W  wycieczce do Krakowa towarzy- 
szą gościom angielskim pp. Koziełl 
Poklewscy, którzy goszczą u siebie do 
stojną parę książęcą w Katowicach.

R A  O M O
PO N IE D ZIAŁE K  2 S IERPN IA  1937 R.

6.15 Audycja poranna; 12.25 Motywy pol­
skie w  muzyce obcej; 13.55 Muzyka; 15.10 
„Legenda o panu Stadnickim, diable łań­
cuckim" W iesława Góreckiego; 15 25 Muzy­
ka; 16.00 Audycja dla dzieci- 16.14 Recital 
skrzypcowy Bronisławy Ney; 16.45 „Jan Po . 
tocki 1 felieton Mieczysława Smolarskiego; 
17.00 koncert chóru Tow. „Eston ia" w T a lli­
nie pod dyr. Vernera Narepa; 17 50 .Orzech 
kokosowy" pogadankę wygł. Jarosław Urban 
ski; 18.00 „Skrzynka techniczna" w opr. Inż. 
Fryderyka Starka; 20.00 Koncert rozryw ko­
wy. W ykonawcy. Mała ork. PR pod dyr. 
Zdzisł iwa Górzyńskiego, Jin ina Paszkow­
ska i Stefan W iias (śpiew); 21.45 „Kapral 
Szczapa" opowiadanie Karola Krzewskiego 
(cz. I.) czyta Tadeusz Frenkiel; 22 00 Recital 
śpiew. Marii Dobrowolskiej . Gruszczyńskiej 
22.25 MuzyKa; 23.00 z W a iszaw y II.; W  
czterdziestolecie zgonu Asnyka" szkic lite­
racki Julii W ieleżyńskiej; 23 20 z W aiszaw y 
II.: muzyka taneczna.

Telefoniczne Draki w Krakowie

do przeciwległego brzegu, rozlewając 
na brzeg 10 baniek benzyny. Szybko 
się cofnęliśmy. Rzucono płonącą szma 
tę i cały brzeg przeciwległy stanął w 
płomieniach. Paskudny smród palą­
cych się mrówek unosił się w powie­
trzu. Gała masa ńNtwek nie dotknię­
tych ogniem nie uciekła. Można by­
ło zauważyć, jak ta masa rozdzielała 
się powoli na dwie części —  na prawą 

lewą.
N O W Y  ATAK.

. Dr. W eininger pozostał w  centrum 
Ja z trzema ludźmi na lewo, zaś bota- 
p1 }^ r- Quiquerez z czterema poLie- 
8ną na prawo. Mrówki rozpoczęły 
i ł  a*akować Kw»im i tankami, któ 
r>r7pk k °  rozbijaliśmy we wodzie. Nie
m v ś n ° n i m n it! n ik t> że mrówlii nie 

„ J ;  1 °  ? ° teraz nastąpiło świadczy
ich h 3 nośck Pomysł ten świadczy o 
k nn^WZg ?dności w  walce- Takty- 

. 3 P ° łeghła na tym, że tysiące 
' s v Tzyło ze swoich ciał dłu­

gie powrozy, szerokie n x 5 cui. Pow ­
rozy 1 osięgnęły naraz drugiego
rzegu. momencie, gdyśmj się zo­

rientowali 1 zauważyli nowe uiebezp.e 
czenstwo juz tysiące mrówek po li­
nach tych w szybkim tempie p r z  cho­
dziło .a drugi brzeg Staraliśmy sie 
ze wszystkich sił rozbijać te żywe mo 
sty linowe, co się nam częściowo u- 
c iWało. By oczyścić nasz teren z ma­
sy mrówek rozlał* n t i zapaliłem dwie 
banki benzyny. Mrówki przesunęły a- 
tak na lewa flankę, jakby czuły, że 
siły nasze są słabe. Chciały nas oto­
czyć. To  zmaganie już nas wyczerpy­
wało. >tuacja stawała się co raz bar­

dziej groźna i rozpaczliwa, tym bar­
dziej, że mrówki przebiły, się przez 
obronę Dra Qu., zmuszając go do co­
fnięcia się już na tereny bagniste. 

Zbliżała się godzina jedynaka. Na 
szczęście mokry bagnisty grun* coś­
kolwiek powstrzymał napór zajadłych 
mrówek. Byliśmy teraz z trzech stron 
otoczeni, a zamknięcie 1 as i niechyb­
na śmierć była już kwestią niedługie­
go czasu.

Brr! pomyśleć sobie, że nie wiele 
brakowało, by kości nasze bieliły się 
w słońcu.

Gdy w ostatniej już cnwili zastać a- 
wialiśmy się, jak wybrnąć ze zasadz­
ki, usłyszeliśmy tętent kopyt końskich 
Byliśmy uratowani. W  s-.m raz nade­
szła pomoc. 30 jeźdźców galopem pę­
dziło w naszą stronę, a za nimi 4 w y­
ładowane wozy. Opuściliśmy ledwo 
się na nogach trzymają? naszą pozy 
cję, cofając się bardziej na wschód 
Nadciągająca pomoc z miejsca rozpo­
częła natarcie. Z jakich 100 baniek 
benzyny i o liw y rozlano na szerokiej 
przestrzeni i zapalono.

Następnie celem zmuszenia mró­
wek do odwrotu podpalono wysuszo­
ną trawę Ale i przez te morza ognia 
usiłowały szturmówki mrówek pi ze- 
forsować front. Trzeba było dobrze 
pilnować i powstrzymywać wściekły 
ich napór.

Dopiero pod wieczór siła natarcia 
mrówek osłabła —  resztki wycofały 
się do lasu.

Była to największa wojna 7, m rów­
kami nad Rio Para, o której tyle w 
swoim czasie mówiono.

(Z. S.l Krakowscy abonenci telefo­
nów żalą się na pewne braki w ob­
słudze poczty, przy rozmowach mię­
dzymiastowych. Jak wiadomo wszel­
kie rozmowy międzymiastowe krajo­
we i zagraniczne zgłaszają abonenci 
na nr. centrali telefonicznej 97. Abo­
nentom przysługuje prawo domaga­
nia się przyurgowania każdej zamó­
wionej rozmowy międzymiastowej na 
nr 123-97. Otóż ten numer telefonu 
jest niejednokrotnie zajęty przez oko­
ło 15— 20 minut, albo też skutkiem 
nieodpowiedniego odłożenia słuchaw­
ki wogóle na wołanie abonenta nie re 
aguje. Dzieje się to tak samo, jak 
przy aparatach telefonicznych pry­
watnych. Abonent b. często niema 
możliwości urgowania swej rozmo­
wy międzymiastowej, a ogłaszając się 
do centrali na nr. 97, odsyłany jest 
do biura kontroli nr. 123-97, który

jest przez dłuższy okres czasu zajęty. 
Abonenci telefoniczni zwracają się do 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów  z zapy­
taniem, czy nie byłoby wskazanym, 
aby biuro kontroli 123-97 udostępnio­
ne zostało ogółowi abonentów w ten 
sam sposób, jak nr. centrali 97. Cho­
dzi bowiem o to, aby abonenci mogli 
każdej chwili zwrócić się do biura 
kontroli, tak, jak mogą to czynić na 
nr. międzymnist. centrali 97

Skoro dochodowy numer centrali 
międzvm. 97 może przyjmować zgło­
szenie naraz od kilkunastu abonen­
tów, niechże i numer kontroli 123-97 
będzie tak samo dla abonentów do­
stępny.

Tego rodzaju rozwiązanie tej uster­
ki te!Hf. domagają się abonenci zaró­
wno we własnym, jak i poczty dobrze 
zrozumiałym interesie.

kronika wydarzeń
Ofiara wybuchu benzyny na ul. Zwie­

rzynieckiej zmarła w szpitalu
W czoraj donosiliśmy o fatalnym 

wybuchu benzyny w sklepie przy ul. 
Zwierzynieckiej. Barbara Matlakowa 
która nieostrożnie chlusnęła benzyną 
na rozżarzone węgle do pieca i spo­
wodowała wybuch benzyny i pożar, 
ciężko poparzona na całym ciele —  
zmarła w szpitalu.

Kraków o czwartej nad rancin...
Mniejw ięcej w jednym czasie wyda­

rzyły się w Krakowie dwa wrypadki 
z serii tych, w których interweniować 
musi Pogotow ie ratunkowe.

Niejaka Szafrańska Mana lat 30, 
córa Koryntu, będąc w stanie pod­
chmielonym, skoczyła z bulwarów o- 
bok mostu przy ul. Lubicz na bruk uli 
czny. doznając złamania miednicy.

Przew ieziono ją na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

Tajemniczy wypadek postrzelenia
W  dziesięć minut po pierwszym wy 

padku interweniowało Pogotow ie ra­
tunkowe wT niemniej groźnym, drugim 
który wydarzył się pod Hotelem Gity.

Szofer nazwiskiem Kukiela Franci­
szek, postrzelony został na szczęście 
tylko w  rękę, przez nieznanego z na­
zwiska osobnika, który po dokonaniu 
tego czynu zbiegł,

Na skutek odniesionej rany postrza 
łowej musiano Kukielę przewieźć do 
szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny.

W ypadek ten, dokonany w śródmie 
ściu wobec spokojnego człowieka, go­
dny j,est najwyższego napiętnowania

T o  też władze policyjne I-go Komi­
sariatu wszczęły energiczne dochodzę 
nia celem ujęcia przestępcy.

Ojciec wraz z dwoma synami pokłuli 
nożem robotnika

W  szynku mieszczącym się przy ul. 
Kobierzynskiej 4.3, rozegrała się dziś 
rano około godz. 11-tej bójka między 
ojcem i dwoma synami F ilipkiewicza 
mi a 21-letnim Sladczykiem Leonem.

Filipkiew icze rzucili się na bezbron 
nego z nożami i zadali mu kilka ran 
kłutych w plecy.

Do rannego wezwano Pogotow ie ra 
tunkowe. które przew iozło Sladczyka 
do szpitala św. Łazarza.

Aresztowanie bezrobotnego
W achtel Leon, lat 25 bez zajęcia, 

zamieszkały w  Borku Fałęckim 30, 
zatrzymany został pod zarzutem kra­
dzieży skór lisich wartości 3.000 żł 
na szkodę Michała rischgrundr zam. 
w  Krakowie przy ul. Grodzkiej 65.

Kradli owoce...
Organa PP  aresztowały Soję Cze­

sława lat 18, wyrobnika zamieszka­
łego w Krakowie przy ul. Barakowej 
3 i Krawczyka Antoniego lal 17 rów ­
nież w y r o b n ik a ,  tamże zamieszkałe-

/ostali oni a r e s z to w a n i  za  k r a d z i e ż  
o w o c ó w  w a r to ś c i  350 z ł  n a  s z k o d ę  Ta 
m osu  F ra n c is z k a  za m .  w  Krakowie 
przy ul. J a c h im o w ic z a  5.

Dr. te Ja1 M ń
Rzecznik Patentowy 

POW RÓCIŁ  
KRAKÓW, Potockiego 1. Tel. 169-90.

Godziny przyjęć: 5— 7 popoł. 
523-37
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Współczerncs naait r̂stu/o jsolslrie

W AND A M ARKIEW ICZÓW NA: „Kasa chorych" (tempera).

Polski PEN Club
Raz do roku, z racji m iędzynarodowych 

kongresów penkiubowych, dowiadujemy się 
czegoś o polskim PE N  Cluhie. T izeba po 
wiedzieć od razu: nie są to wiadomości bu­
dujące. Corocznie wypada zagrań :cą przy­
najmniej jedna, mniejsza lub większa kom 
promitacyjka, o której wstydliwym petitem 
nolu ją nasze gazety —  i po tym znowu do- 
nrze wysłużone milczenie, które jest bodaj, 
że najlepszym polskim środkiem propagan 
dowym. Zdarza się, żc jakaś gazeta lub ja ­
kiś publicysta zaatauuje poszczególnego 
członka polskiego PEN  Clubu, albo jakieś 
konkretne wystąpienie, ale na tym się prze­
ważnie kończy. Opozycja przeciw PEN  Clu- 
iiow i wychodziła zresztą przeważnie od na­
szej rodzim ej prawicy i to ją  z miejsca dys­
k i edytowało.

W iem y, żc ideowym ojcem polskiego PEN  
Clubu był Żeromski, tym nazwiskiem osia. 
n i4 się całą organizację dzisiejszą, a ogólna 
polityka, zasadnicze machinacje literackie, 
spoczywają na dnie tajemnic pewnej kliki 
literackiej, która na polski dzisiejszy PEN 
Club wpływ wywiera niewątpliwy. I dlatego, 
powtórzmy sobie, tak szkicletowo, historię 
PE N  Clubu zagranicą i w Polsce, a zobaczy 
my rzeczy ciekawe. Bo trzeba już raz jasno 
ukazać co to jest polski PE N  Club i komu 
on służy.

idea PEN  Clubu powstała z angielskich u- 
podobań i obyczajów  klubowych. Miał to 
by* klub —  tak jak istnieje w Anglii wiele I 
ki ibów politycznych, towarzyskich, zawodo­
wych —  Poetów, Eseistów i Nowelistów (P.
E. N. Club) Klub miał dać >wym członkom 
możności poznawania się i współżycia m ię­
dzy pisarzami różnych kierunków. Na 
turainym biegiem rzeczy idea współżycia 
musiała rozróść się szerzej i a j  lej, po za 
Anglię. Powstały —  niejako w drugim eta­
pie rozwoju idei —  PEN  Cluby w całym świę­
cie z celami poznawania się m iędzynarodo­
wego i tworzenia przyjaznych związków kul­
tury między narodami. Jako środek wzajem 
■ego poznawania się miano do dyspozycji: 
przekłady książek i mięazyr.Brodowe kongre­
sy. W  trzecim rzucie rozwoju PEN Clubów 
■krzepła idea pokoju, przyjaźni, braterstwa 
międzynarodowego, realizowana poznawa­
niem najlepszych wartości człowieka, jego 
kultury.

PE N  Club polski zawiązał się w drugim 
etapie tego międzynaroaowego rozwoju. Że­
romski osubiścic zastał prószm y przez PEN  
Club angielski e  polską inicjatywę penclu- 
bową. Z jakim  entuzjazmem dniós* się wiel 
ki pisarz do samej idei, wiemy dobrze. Nie 
ad rzeczy będzie tn wspomnieć, że na pierw- 
saym zebraniu, na którym Żeromsui retero- 
wal sprawę PEN  Clubu, przeciwnikiem Że 
rumskiego nie widzącym przed PEN Ciubem 
możliwości byt Kaden.Bandrowski. Lecz PEN 
Club polski, wsparty imieniem Żeromskiego, 
powstał i zaczął swą działalność. Początko­
wo za granicę wyjeżdżano z rzadka, częściej 
sprowadzano gości, fetowano ich wspuniały- 
jii bankietami, obwożono po kraju. Po Że­
romskim przyszli inni ludzie. Działalność 
PEN  Clubu zaczęła się coraz bardziej okre 
* lać, aż stała się tym czym jest do dzisiaj. 
Zarysowały się też różnice dzielące polski 
PE N  Club od zagranicznych, macierzystych.

Przede wszystkim co go odróżniało od za. 
granicy, to oparcie się o czynniki oficjalne, 
o  M. S. Z. i Instytut Propugandy Polskiej 
Sztuki, co uczyniło z Clubu jeszcze jedną na 
maszczoną organizację propugandową. Zawa 
zy lo to na przyszłych czynach naszego Clu­
bu, ale m iało charakterystyczną przyczynę.
Z czynności penkiubowych najsilniej uczuło 
u nas —  przeklaay. Książki polskich człon­
ków  PEN  Clubu nie stanowiły żadnej atrak­
c ji za granica, nie przyciągały ani obcych tłu 
maezy, ani wydawców. A ambicje, rozdraż­
nione, nie dawały spokoju. W ięc grubych 
pieniędzy branych od Rządu używano nie 
tylko 11:1 bankiety, ale i na przekłady, które 
stały się jedną wieiką klęską. Za mocną n a . 
kulę podkupowano tłumaczy, opłacano nie­
chętnych wydawców, którzy łaskawie dawa­
li swą firmę na przekładach, odkładając jc 
od razu w ('■'.mice makulatury. Prawie nikł 
za granicą o tych k-iążkach nie pis ii. a na-

kompromituje...
pewno nikt ich nie czytaił. Ukazywały się ty l­
ko entuzjastyczne artykuły w „W iadom oś­
ciach Literackich**. A w przekładach szedł 
Kaden, Iwaszkiewicz... Zastanawiające? Za­
stanawiające, że tc przekłady dla zagranicy 
były świetną propagandą wewnętrzną dla 
grupy „Skamandra44 i pisarzy z tą grupą zwią 
zanych. Obcojęzyczny organ „W iadom ości 
Literackich41 „Pologne Litternire44 także był 
zasilany obfitym i subwencjami rządowymi. 
A w Pologne Litteraire znowu reklamowano 
skamandrytów. Rardzo zastanawiające...

Nie tylko reklamowano „swoich44. W  sto­
sunku do zagranicy dopuszczano się fałszo­
wać. polskiego stanu rzeczy. Proszę, olo przy 
kład. —  Pismo awangardy francuskiej, 
„ L 4Esprit Nouveau“  zwróciło sie do polskie­
go PEN  Clubu z prośbą o książki polskiej a- 
wangardy. Słyszano we Francji o futurystach 
formistach. Zwrotnicy, Peiperze, Jasieńskim 
i innych i chciano poznać ich książki, ba 
może nawet jc  tłumaczyć. Cóż robi w odpo­
wiedzi biuro przenładów polskiego PEN  Clu­
bu?

Na czele biura stoi W ierzyński, biuro wy- 
syia awangardzistom francuskim książki Tu­
wima, W ierzyńskiego, Iwaszkiewicza. Bardzo 
to zgrabne, bardzo sprytne. Tak to wygląda, 
ła działalność przekładowa. A może bankie­
ty dla cudzoziemców dawaiy inne, lepsze re- 
zuBaty? W  W arszawie odbywał się przecież 
raz kongres PEN Clubów. Owszem, były ład 
ne efek ły tego Kongresu. W  , Berliner Tage- 
blatt44. tym dawniejszym grupującym najlep­
szych pisarzy niemieckich, ukazało się spra­
wozdanie, w których było wiele zachwytów 
nad polskim barszczem, nau Zakopanym, nad 
wódką i Wieniawą-Długoszowskim, ale o  li­
teraturze poiskiej nic prawie. Przyjm owano 
bowiem gości niemieckich baedzo wytwornie 
w zakończeniu Kongresu w Krakow ie pe­
wien znany krytyk krakowsk'. całkowieic pi­
jany, wyrzucał konsulowi niemieckiemu i p i­
sarzom niemieckim, że nic mówią po polsku. 
Nic dziwnego, że pisano o j olsklej wódce, 
nie o literaturze.

To  są niby drobnostki, a rzucają jednak 
światło na całość polityki uprawianej przez 
polski PEN Club. Możnaby ieh zresztą w y­
sypać jeszcze z poi wora. N ie o to cnodzi. 
Jeśli się dzisiaj atakuje nasz PEN  Club to 
nie dlatego, że jakiś Słonimski na ostatnim 
Kongresie w Paryżu ruszył swym kiepskim 
konceptem w słusznej sprawie, zachwiewając 
samą sprawą i kompromitując siebie. T o  że 
z oficjalnych, pieniędzy udzielono mu zasił­
ku na wyjazd mimo- że nie był delegatem i 
że, u diabła, dość chyba zarabia swym pió­
rem, to wskazuje tylko na to, że usługi 
świadczone przez nasz PEN  Club skaman- 
drytom wcaie nie usłały. W  zamian ic  to 
Słonimskiemu „podobał się44 polski pawilon 
na wystawie paryskiej! Zmusił się, wyrzekł 
się jednej okazji do swych cotygodniowych 
bzdurzc-ń kpiukarskich, taki „patriota44, ta­
ki „esteta44!

Folski PEN  Club jest Instytucją, do której 
przyklauamy zbyt w ielką wagę, jest bowiem 
nie tylko armatą propagandy, ale przede 
wszystkim oknem na świat dla pisarzy pol­
skich, —  Przez to okno nie mogą wyglądać 
ciągle jedni ludzie, nie możn:> przez nie w y­
suwać świateł oświetlających tylko pewną 
bankrutującą klikę literacką. Przez to, że 
nasz PEN  Club żyje tylko z pieniędzy o fic ­
jalnych, nie przejawiając żadnej własnej ini 
ejalywy, nic mogą polscy pisarze wystąpić 
na zagranicznych kongresach z żadnym śmiel 
szym przemówieniem I  nic występują De. 
legaci nasi występują, zawsze z wnioskami 
czy mowami, o których nie czytamy nigdy 
żadnych sprawozdań w prasie zagranicznej. 
Te mowy są bowiem bańki z mydlą, nic w ię­
cej. Czujna Nałkowska wahała się, czy ma 
zabrać glos po przemówieniu Ferrera, io mó­
wi samo za siebie, mimo, że je j przemówie­
nie bvło wyrazem głębokiej kultury, i że to 
przecież ona jedna reprezeiitowulą tam w Pa 
ryżu, jakąś myśl literacką, a nic bezmyślnoś­
ci jak Słonimski, i puste gladz.iziiy jak l*u- 
ruudowski.

Trzeba wyciągnąć wniosek: PEN Club po­
winien się usamodzielniać i dbać o Interesy 
ca,cj polskiej literatury. I EAR.

Rozmowa
W ielk i artysta przyjął mnie w skromnym 

poaoiku w „Grand Hotelu44. Na kanap:t obok 
krzesła, na którym siedział, leżaiy nowości z 
zakresu literatury pięknej i puDiieystyKi, —  
świadczące o żywych i wszechstronnych za­
interesowaniach mistrza sceny. Prem iera „Lu  
dzi na krze44 staia się punktem wyjścia dla 
naszej rozmowy.

—  Czy nie uważa pan —  panie dyrektorze
—  żc artyści polscy Joby dzisiejszej są mo­
cno podobni do owych „Luńzi na krze44?

Ze nic mamy prądów artystycznych, ale żc 
prąd unosi bezwolne kry sztuki?

—  Możnaby i tak powiedzieć —  odpowiauo 
w zamyśleniu Jaracz.

—  Ten brak wielkich, mocnych fal twór­
czości —  mówiłem dalej —  stawał się dla 
mnie szczególnie wyraźny, gdy uprzytomni­
łem sobie, że dotąd w literaturze polskiej nie 
stworzono żadnego dzieła, któreby n p. ze 
sceny mogio goanie uczcie momem odzyska­
nia Niepodległości. Przecież t moment prze­
łomowy, o niezwykłej nawet artystycznej dy­
namice. Czemu to przypisać?

— W idzi pan —  uważam poniekąd nawet 
za rzecz zrozumiałą nieporuszanie tego tema­
tu w literaturze. Byia potrzeba uwolnienia się 
od zmory umieszczania Polski w każdej p i­
saninie. Jak m ówi o tern —  zdaje się P rzy­
byszewski —  Polska według tego szablonu, 
musiała być nawet w siosunku mężczyzny de 
kobiety Dzisiaj kiedy Niepodległość speł­
niona.

—  A czy nie nwaźa pan, że dlatego o tern 
się nie pisze, bu z konieczności musiaiaby 
nusląpić konfrontacja m iędzy ideałem P o l­
ski, jaką marzyii idący w bój o N iepodle­
głość, a dzisiejszą rzeczywistością Czy nie 
ehodzi o uwolnienie się od zmory, od upio­
ra m irzeń o ojczyźnie ludu, ojczyźnie dla 
wszystkich —  słowem oa szlachetnych, ro­
mantycznych pojęć o Polskę,

Jaracz zamyślił się przez chwilę. Jego ry . 
sy stwardniały. Oapowiedział wolno i z na­
mysłem:

—  Prawdopodobnie —  tak!
Asocjując m imowoii tematv pytań, zagad 

nąłem:
—  A co sądzi pan o stosunku demokracji 

do artystycznej twórczości? Czy demokracja 
jest w stanie stworzyć społeczną bazę dla 
wielkich, artystycznych i kulturalnych osią­
gnięć?

—Tak. Uważam, że musimy oprzeć roz­
w ój kultury na masach ludowych, a w szcze­
gólności na chłopie, na olbrzymim  rezerwu­
arze sil twórczych, jaki jest na wsi. Dlatego 
przede wszystkim paląea jesi sprawa szkoły. 
Sieć szkól, jak największa i szkoła za darmo
—  oto postulały chwili. Za czasów austriac­
kich, gdy kończyłem gimnazjum było na la 
wach gimnazjalnych 31) proc. chłopów, gdy 
brat mój kończył naukę 6u proc., a teraz 
bywa —  jak mnie informowano —  6 proc.

—  Tak —  panie dyrektorze —  to jest bez­
sprzecznie w ielkie zło. A le wydaje mi się, że 
to odcięcie młodzieży chłopskiej od szkói wyż 
szych ma m imowoii I wbrew' Intencjom inl- 
cjulorńw wysokich opłat pewien skutek do­
datni —  dla wsi z ruchu chłopskiego. Oto 
najzdolniejsza młodzież wiejska, pozostała 
wśród swoich i tworzy kadry inteligencji 
chłopskiej, a gdyby się kształciła, wielu z lej 
miodziirży byłoby na posadach utraconymi 
dla ileaiokralscznego i niezależnego rueliu

z Jaraczem
chłopskiego. Staliby się może „janczaram i44 
reakeji.

—  Alożliwe —  uśmiecha się Jaracz.
—  Ale —  zastrzegam się —  podkreśliłem, 

że ta przypadkowa dobra strona w ielk iego 
zła bynajmniej nie rekompensuje w ielkich 
strat, jakie naróa ponosi na skutek odsunię­
cia chłopów od średniego I wyższego szkol­
nictwa... A teraz —  Inne pytanie: jak i jesi 
stosunek pana do kwestii t. zw unarodowie­
nia sztuki, namiętnie głoszonego przez p ro . 
pagałorów antysemityzmu?

—  Uważam, że narodową -ztuką jest każ­
da dobra sziuaa, przez dany naród w ytw o­
rzona. Tym  zaś lepszą jest sziuaa im bai • 
dzSej jest bogatą w rozmaitości artvstyeznych 
elementów. W szelkie ograniczenie zabija. —  
W ytwarza ciasnotę i uaje sposobność do że­
rowania miernotom. A  jeśli iozie o t. zw . 
pierwiastki rasowe, to cóż można o rasie po­
wiedzieć? Jesteśmy wszyscy mniejszą lub wlę 
kszą mieszaniną ras. W  rysach moich w idzi 
pan pewne cechy mongolskie. O tót wieś, z 
której pochodzi mój ojciec, jak i inne wsi 
polskie w okolicy Krosna byiy w n&wnych 
czasach osadami tatarskimi. Jeśli zatem 
chłop polski jesi już mieszaniną tas, to cóż 
o innych warstwach spoiceznycn można po­
wiedzieć? Jeśli chodzi o antysemityzm, io  
nasla antysemityzmu są mi wstrętne. Kwestji 
żydowskiej w Polsce, —  przyznaję się —  do­
tąd nie miaiem czasu przemyśleć dokładnie— 
Natomiast w dziedzinie sztuki —  powtarzam 
—  poglądy moje są całkiem jasne: żadne „ra- 
sowe44 ograniczenia nie mogą sztuce wyjść 
na korzyść, a mogą je j tylko zaszkodzić.

Przeszliśmy do rozm owy o teatrze.
—  Czy istnieją w Polsce, jakieś prądy te­

atralne, jakieś problemy teałru —  poza f i ­
nansowymi?

—  Prądów nie ma żadnych. Teatr jest w 
rozkładzie.

N ic nowego, godnego uwagi na tym te­
renie się nie dzieje.

—  Ale bywają nowe tematy w ieairzr n. p.
wieś?

—  O tak —  właśnie wieś. Odesłałem nie­
dawno p. Kędziorze jego „Burzę44. Jeszcze 
dziś chce się pokazywać wieś na scenie, albo 
przez wesele chłopskie, albo przez bójkę i 
zbrodnię! A przeeież procent zanójstw na 
wsi —  nawet z tego punktu rzecz biorąc —  
jesi niniejszy, niż w mieście....

Pytam o zamierzenia teatru Ateneum na 
przyszły sezon. Jaracz ma w programie „O że­
nek44 Gogola i „Napoleona 1" Brucknera, w 
której lo  sztuce bardzo małe i przeciętne mo 
tywy ludzkich namiętności decydują o rzt 
czach wielkiej, europejskiej wagi Obok tych 
sztuk będą grani autorzy „starzy44 i klasycz­
ni. Naturalnie będzie uwzględniona i młoda 
twórczość polska, o ile zdarzę się coś godne 
go uwagi.

Rozmawiamy o klasykach.
—  W ydaje  ml się — panie dyrcatorze, —  

ż t  coraz częściej wypowiadamy się ze sceny 
ustami w ielkicb zmarłych. Chwytamy m imo 
woli aluzje i aktualizujemy myśli przeszło­
ści. Zmarli pisarze, jak dotąd, mogą się je ­
szcze cieszyć względną wolnością shiwa...
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I w  tym wypadku praca nie była 
łatwa —  trwała trzy pełne lata.

Dziesiątki notesów wypełniłem roz­
maitymi notatkami, w teczce nazbie­
rały się stosy odpisów przeróżnych 
dokumentów i listów.

Bardzo wiele dni, a jeszcze w ięcej 
nocy spędziłem w pociągach nadąża­
jąc za śladem najdelikatniejszej ni­
teczki, która mogłaby doprowadzić 
do jednej clioćby najmniejszej chwili 
przeżyć tycli dwojga ludzi.

Mogę śmiało powiedzieć, że z nie­
znanych mi oddali przywołać musia­
łem wielu starych świadków, którzy 
nie tylko z opowiadań, lecz z własnej 
obserwacji znali dobrze i dokładnie 
żywot cesarza, artystki i je j męża.

Byłem w  Badenie pod Wiedniem, 
miejscu urodzenia Katarzyny Schratt, 
gdzie spędziła swą mało treściwą mło­
dość.

Byłem i w Banacie, gdzie żył je j 
mąż Mikołaj von Kiss, wmawiający 
sobie ciągle z uporem, po spędzonych 
nocach przy cygańskiej muzyce, że 
szczęście swe znaleźć może tylko u bo­
ku Katarzyn} Schratt.

Zawędrowałem też do Krems, gdzie 
to po galow7ym przedstawieniu z oka­
z ji w izyty cara Aleksandra III, przed­
stawiono cesarzowi Franciszkowi Ka­
tarzyną Schratt.

Ileż to razy w deszczowe, mgliste, 
czy słoneczne dnie, zazwyczaj w to­
warzystwie naocznych świadków, pa- 
miętającycli czasy, gdy Franciszek 
Józef kroczył wąską drożyną parku 
w  Ischl, zdążałem z w illi cesarskiej 
do w illi „Felicitas“ ...

Przem ierzyłem  wzdłuż i wrszerz ca­
ły ,Burg“ , zamek w Schónbrunie, w il 
le na Jatzenbergu i przy Glorietten- 
gasse rozmawiałem długie godziny z 
podstarzałymi lokajami, których szu­
kać musiałem w państwach sąsiadu­

jących z dawną monarchią, z panami, 
których nie tak dawno jeszcze tytu­
łowano ,,ekscelencją1!.

Zbliżyłem się ostrożnie do dam, na, 
twarzach których ząb czasu w y r }ł  
nielitościwie swe ślady, jedne z nich 
były damami dwroru, inne zaś, bawiąc 
wnuków wspominały z uśmiechem

gwardzistów* którzy pr*ef iraaii w  cy­
wilne ubrania, niby czyty wadi gazety 
w  parku scbtóribrtińskiin, gdy cesarz 
w uniform ie majora ułanów7, z szablą, 
przy boku. łub bez saab1! le^z z lhską 
lub parasolem szedł a leją  ku wąskiej 
bramie w Maximgasse...

Jakżeż ciężkim było zaobniem, b y

„Burgth«‘ater“  w W iedn iu (Teatr Narodowy)

czasy, gdy jako pokojówrki przebywa­
ły w iłitzingu, lub przebrane za chłop 
ki podawały cesarzowi śniadanie w7 
narożnym pokoju w illi ,,Felicitas“ .

Oglądałem małe arkusiki, zapisa­
ne równym pismem cesarza Franci­
szka Józefa, które potem lokaj dys­
kretnie zanosił do w illi artystki przy 
Glorie ttcngasae.

Z szarych teczek oznaczonych czar­
nym napisem „la jn e11 wrydostałeni 
poufne sprawozdania barona Gorup‘a 
potężnego ongiś szefa wiedeńskiej po­
licji.

Nie ominąłem też, rzecz naturalna,

z legendy wyłuskać prawdę, ile ostro­
żności i znawstw7a potrzeba było by u- 
stalić, które z opowiadań tak wielu 
ludzi —- zasługuje na uwiecznienie 
drukiem.

Zadanie tem trudniejsze, że romans 
życiowy Franciszka Józeia z Katarzy­
ną Schrtatt był już tematem licznych, 
błędnych publikacyj.

Ci, którzy próhow7ali uchylić rąbek 
zasłony otaczającej tę przyjaźń nie 
mogli się uwolnić od przemożnych 
w7płvw7ów romantyki rozwdelmożnio- 
ncj na ulicach W iednia —  to tez ule­
gli temu wpływ ow i i nieświadomie

może wchłonę-fii ton zdradliwych* sze­
ptów salonu.

Szept ten był, ^ak zazw7yozaj, 
mniejszym tub, większym wymysłem 
egzaltowanej fantazji, uzupełnieniem 
niezrozumiałego dobrze, czy niedosły­
szanego tajemniczego zdania, fardasty 
tycznym zakończeniem poetyckim 
niedokończonego rozdziału, refleksją 
czyjejś i.wagi, bajką ubiegłych 30 lat, 
balladą i wierszem nieharmonijnych 
rymów o kwiatach, które już dawno 
straciły swrą upajającą woń.

Wszystko to powstało przeważnie 
przy filiżance kawy, w len sam spo­
sób, jak podczas wojny, gdy sirategi- 
cy kawiarniani debatowali, rozporzą­
dzając nie ścisłymi mapami sztabo- 
wem ale ludzką fantazją i... aadmia- 
rem czasu.

Olbrzym ią tę pracę trzeci! lat sta­
rannie zebrawszy w 30 rozdziałów, 
niosę w świat, jako kronikę, której 
tak często brak rom antyznji i legea- 
dy.

W :ród tych, którzy udzielali mi od­
nośnych wiadomości nie było takrego 
któryby bezpośrednio me stykał się z 
bohaterami, zaś dokumenty otrzyma­
łem od osób, które oddane były do u- 
sług cesarzowi w jego męskim, w ie­
ku i u schyłku żywota, które też po- 
s ui dały pełne zaufanie Katarzyny 
Schratt, bywały jej gośćmi, przygoto­
wywały je j garderobę, przynosiły i 
odnosiły listy, pielęgnowały je j ogród 
i nie opuszczały je j’ w 2ff hitach jej 
żałoby.

Wszyscy dotychczas m ilczeli —  i 
nie wiem czemu zawdzięczam, ze tak 
szczerze i dokładnie skreślili mi te­
raz, portret Katarzyny Schratt, por­
tret nieszczęśliwego człowieka, z bar­
dzo nielicznemi godzinami uśmiechu 
w życiu,

(C. d. n.)

Arcyciekawa listorą
o dwu autobusach krakowskich

/s) W czoraj umówiliśmy się z ko­
leżanką, że spotkamy się wieczorem 
w  kawiarni na W oli Justowskiej. —1 
Oczywiście lato, przyjemny chłód, da 
łekio horyzonty, zdała od polityki i 
nauki chodzenia i do tego z młodą 

mI)atyczną koleżanką —  wcale mi-

D r o ? ektywa-
P o r o b ią  postanowiliśmy od

P105’-'-0 razem —  jeszcze mil- 

pekfyw  yP* 1 tywa’ a raCZLj dwie Pers-

-szktdzhb eC1CŻ musiało nara coś Prze-

■ 5 ^ C> kC)'C\an^  nioja, jako mieszka­
jąca przy ulicy Karm elick ie j pojecha-

mtUt0bUSCl! Prywatrvm  idchodzą- 
2 ' t nz r ogu  P ie s k ie g o  ; zapłacifa 
za kurs do Wolt vskiej 5Q
*zy, a ja popierający te w ielkie mrzon 
ki o Wielkim 1 tmgatym Krakowie, 
maczej będ^c patriotą m . Krakowa
dn W  i ' „  aut°i,us miejski i za jazdQ 
do V\ oh Justowskiej, musiałem wv- 

upic bilet kosztujący tylko 70 gro­
szy. s

Dlaczego?

Pi zecaez autobusy miejskie nie pła- 
ą żadnych podmimw, ani dochodo- 
' ,(h , ani obrotowych ani przychodo­

wych, ani kryzysowych ' dlaczego a- 
kuramie mają o 50 proc. droższe bile­
ty od autobusów prywatnych.

Bo z temi wynalazkami biletów po 
wrotnych to jest bujda, Nie każdy 
chce wracać autobusem z W all do 
miasta i Odwrotnie.

Ale mówiliśmy o autobusach pry­
watnych i ich cenach biletów przejaz­
du. Przecież przedsiębiorstwo prywat­
ne musi płacić podatki (patrz wyżej 
na te, których Magistrat nie płaci —  
Przyp aut.) musi dalej opłacić ga­
raże i oczywiście zarobić, bo przecież 
nie wolno nam posądzić przedsiębior­
cy prywatnych autobusów, żeby miał 
Tu/sze ceny przejazdów, jedynie ze 
względów specjalnej miłości do W oli 
Justowskiej i Lasku Wolskiego i w 
związku z tein narażał się na straty 
przez dokładanie do interesu, aby tyl- 
go uczynić wygodę dla przyjezdnych,

Inna rzecz, że i ceny przejazdów w 
prywatnym autobusie już są stanow­
czo wygórowane i cała ta historia w y­
gląda na paskarstwo w wielkim sty­
lu i korzystanie z cudownej okazji 
świetnego zarobku.

Przecież dzisiaj cała Polska jeździ 
na Sowiniec do miejsca świętego dla

Polaków. Zagraniczne wycieczki tak­
że korzystają z przejazdów autobusa­
mi —  dlaczegóż więc nie skorzystać. 
1 embardziej, że Magistrat daje przy­
kład!

Nie wszyscy mogą i chcą zrzeszać 
się vt grupy wycieczkowe i zamawiać 
specjalne wozy dla siebie...

A potem unoszą ze sobą miłe wspo­
mnienia o Krakowie o Sownicn, i o 
cenach za bilety, lembardziej, gdy któ 
remu z tych gości krakowskich za­
marzy się wycieczka w okolice Kra­
kowa i za kurs 14 kilometrowy prze­
jazdu autobusem zapłaci także 70 gro 
szy.

Czy w tem nie ma już na to żadnego 
sposobu?

Czy nie można racjonalnie przekal 
kulować cen biletów i obniżyć je do 
m ożliwych granic nie zawracając gło­
wy jakiemiś historiami powrotnemi.

Bo przejechać jedną lurę autobu­
sem do W oli Justowskiej po wybo­
jach i wy tłuc się co sił to wcale nie 
miła zachęta do skorzystania z bile­
tu powrotnego.

A le cóż, owe biley powrotne są te­
kiem i pułapkami magistrackimi na 
gości, a autobusom niiijskiin można 
także dużo zarzucić co do icli wygody 
i komfortu .

Dlaczegóż więc nie zaprzestać uprą 
wiania reklamy o Krakowie robiącym 
dobry interes na pamiątkach Narodu, 
a przeciwnie starać się iść na rękę tak 
przyjezdnym jak i swoim i pozwolić

im unieść o naszerrr mieście jakieś mil 
sze wspomnienia.

Nie takie w każdym razie jak ja z 
mojej wycieczki, ponieważ powróci­
liśmy się z koleżanką i ta odjechała 
do miasla autobusem na gapę, ponie­
waż znała jednego szofera, a ja z po­
wodu przepełnienia autobusu prywat 
nego. który także ma bilety powrot­
ne i w tej samej cenie eo Magistrat 
musiałem zapłacić za powrót do Kra­
kowa znowu tylko 70 groszy.

1 me skorzystałem wcale z dwóch 
perspektyw, ani czegoś tam jeszcze

(ponieważ koleżanka także swego ro­
dzaju patriotka m. Krakowa stanęła 
w obronie cen biletów w autobusach 
motywując to tym, ze gdyby Były 
tańsze, to różna hołota byl niami jeż 
dziła, tx kiedy zwróciłem jej uwagę, 
oczywiście grzecznie, że te autobusy; 
miejskie tak wyglądają, ja « gdyby by 
ły specjalnie zbudowane dla. .. l o  mo 
ja koleżanka oburzona na mnit spo­
strzegła znajomego szofera z prywat­
nego autobusu i....

Resztę Państwo już wiecie, a ja mu 
siałem zapłacić za dwa kursy autobu 
sem miejskim z Krakowa do W oli Ju­
stowskiej i z powrotem tylko zł 1.40 
i myśleć o tem, że zostało się podwój­
nie zawiedzionym, no i dalej nabrać 
tego przekonania, że nie jest się, ani 
pierwszą ofiarą, ani ostatnią 1

Zatem panowie z Magistratu cza;, 
już pomyśleć o obniżce cen biletów za 
przejazdy na Sowiniec i czas pom y­
śleć o nowych w7ozach.
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T R Y B U N Ą  S P O g T O W A  

Zmiany przepisów gry w pitkę nożną
W yd/iał spraw sędziowskich PZPN  ogło­

sił uchwalone w dniu 12 czerwca br. przez 
Międzynarodową Federację Piłkarską zmiany 
niektórych przepisów, a m ianowicie:

a) dopuszczalna waga piłki wynosić ma 
od 39G— 153 gramów, zamiast 368 —425 gra­
m ów,

L) z punktu karnego należy w ykręc ić  łuk

N IF  W O LNO  PERTRAKTO W AĆ  Z P R Y W A ­
TN Y M I MANAGERAMI

Warszawa. Zarząd Pol. Z w. P iłk i Nożnej 
ogłosił w swym ostatnim komunikacie zakaz 
prowadzenia pertraktacyj z prywatnymi ma- 
nażeranii bez potwierazenia umów przez klu 
by zagraniczne.

Zarząd PZPN  zaznacza, że tylko umowy 
zaw ierające pieczęcie klubów zagranicznych 
oraz posiadające wymienioną sumę odszko­
dowania są ważne. Kluby, które przekroczą 
to rozporządzenie, pociągnięte będą do odpo­
wiedzialności.

KO NTRO LA LEKARSKA TERENÓ W  
SPORTOW YCH.

W  ramach akcji podniesienia stanu sani 
tarno-higienicznego kraju —  ministerstwo o- 
pieki społecznej poleciło lek irzom  pow iato­
wym na terenie całego państwa przeprowa­
dzanie conajmniej raz do roku szczegóło­
wych inspekcyj urządzeń sportowycl , prze­
znaczonych do użytku publicznego. Będą 
więc kontrolowane: przystanie wioślarskie,
baseny pływackie, place i boiska sportowe, 
tory kolarskie, sale gimnastyczne i sportowe, 
skocznie narciarskie, schroniska turystyczne 
itd.

Miejsca wychowania fizycznego i sportów 
które gromadzą rzesze obywateli, spragnio­
nych wypoczynku i zdrowia, winny odpowia­
dać wszelkim wymogom higieny i porządku, 
pełniąc wśród najszerszych warstw ludności 
m irję krzewienia kultury i czystości

W szelkie braki natury sanitarno-higienicz- 
nej w miejscach sportów i wychowania f i ­
zycznego winny być bezwzględnie usunięte.

Kierownictwa urządzeń sportowych w in­
ny zaprowadzić książeczki kontroli sanitar. 
no higienicznej, do których lekarze powia 
łow i będą w czasie inspekcji wpisywali swo­
je  uwagi, pouczenia i zarządzenia.

o promieniu 9.15 m, biegnący na zewnątrz w yjdzie poza pole karne, rzut należy pow 

poia karnego. Dotyczy to granic, poza któ­
rymi znajdować się winni giacze w chwili 
wykonania rzutu karnego;

c) w momencie wyrzucania piłki z lin ii 
bocznej, gracz stać musi na obu stupach, 
zwrócony twarzą do boiska, przyczem czę­
ści obu stóp muszą się znajdować l>|d/ na li­
nii bocznej bądź poza nią. Gracz musi w y­
rzucić piłkę obiema rękami ponad głową w  
dowolnym kierunku, poczem piłka jest odra- j] 
zu w grze;

d) braniKarzowi nie wolno przy rzucie od 
bramki wzgl. przy jakim kolwiek rzucie w o l­
nym (a zatem także np. przy spalonych 
itp.) przyznanym drużynie, broniącej w ew . 
nątrz pola karnego, wziąć piłki w ręce, aby 
wybić ją  następnie w pole. T iłk a  winna być 
wykopnięta bezpośrednio z pola bramkowe­
go lub karnego w pole i jeśli przy ttm  nie

Rozmaitości sportowe

tórzyć;
e) przy wykonywaniu przez sędz‘ego rzu­

tu neutralnego (tzw.’ „spornego ‘) w  razie u 
derzenia przez gracza piłki przed upadkiem 
je j na ziemię, rzut neutralny musi być pow . 
tórzony;

f) bramkarz podczas obrony rzutu karne­
go winien stać na linii bramkowej pomiędzy 
słupkami, aż do chwili wykonania rzutu;

g) odnośnie do obuwia gracza dodano prze 
pis,, że wolno używać pasków połączonych 
z kołkami pod warunkiem, że paski te będą 
biegły w poprzek całej podeszwy i że całość 
będzie odpowiadała ogólnym postanowie­
niom tego przepisu. Złączony z kołkami pa­
sek musi być zaokrąglony na rogach i nie 
może zawierać żadnych metalowych płytek.

Przepisy te wprowadza Pol. Zw. P ók i No­
żnej z dniem 15 sierpnia br.

FRANCUZI CHCĄ ZAANGAŻOW AĆ W IL I-  
MOWSKIEGO

Jak donoszą z Katowic, znany piłkarz ślą 
ski W ilim owski, otrzymał ostatnio intratną 
propozycję przejścia na profesjonalizm.

Zwrócił się do niego manażer francuski, 
działający w imieniu dwóch zawodowych klu 
bów francuskich, a m ianowicie Red Star O- 
dympkjue (Paryż) i FC Lens (Północna Fran 
cja).

ROBOTNICZA REPREZENTACJA PO LSKI 
W YJE CH A ŁA  DO FRANCJI

Robotnicza reprezentacja piłkarska Pol 
ski wyjechała w czwartek wieczorem na tour 
nee po Francji. Kierownikiem  ekspedycji 
jest p. Domosławski. Pierwszy mecz rozegra 
reprezentacja dnia 1 sierpnia w  Lens z ro­
botniczą reprezentacją polskiej em igracji we 
Francji.

W Z N O W IE N IE  BIEGU NA PRZEŁAJ

Angielski związek lekkoatletyczn projek­
tuje wprowadzenie biegu na przełu, do pro­
gramu najbliższych igrzysk olimpijskich.

Olimpijski bieg na przełaj odbył się po raz 
ostatni w Paryżu w  1924 roku. Bieg ten miał 
wówczas przebieg wysoce dramatyczny, gdyż 
na 39 startujących zawodników, ukończyło 
konkurencję tylko 15.

W ĘG RZY N AD AL YIISTRZAMI ŚW IATA  
W  SZaB LI

W  finałowej rundzie turnieju szabli dru­
żynowej o m istrzostwo świata w  Paryżu, wal 
czą drużyny Węgier, W łoch, Niemle". i Ru­
munii.

W  dwóch pierwszych spotkaniach W ęgrzy 
rozgrom ili drużynę niemiecką 14:2, a W łosi 
w  tym samym stosunku pokonali reprezen­
tację Rumunii. W  dalszych rozgrywkach 
Niemcy pokonali Rumunię 9:7. W  decydują­
cym spotkaniu W ęgry— W łochy, zwyciężyli 
W ęgrzy 10:6, zdobywając tytuł mistrza świa­
ta.

YVAJSÓYVNA RZUCIŁA 42.98 MTR.

Podczas zawodów lekkoatletycznych w  W a 
pnie, zorganizowanych Drzez m iejscowy „So- 
kół“ , W ajsówna wygrała rzut dyskiem pań, 
osiągając 42.98 mtr

TENIS  ZAW O D O W Y

W  Deauville rozegrany został tenisowy tur 
niej zawodowców. Amerykanin Stoeffen po­
konał w  półfinale Francuza Ramiltona, a 
w  finale Francuza Plaa 0:6, 6:2, 6:3. Plaa 
wyelim inował w  półfinale Tilden 6.3, 6:2, 
0 :6, 6 :2.

W  grze podwójnej para amerykańska Stoef 
fen— Tilden pokonała parę Ramilton— Plaa 
4:6, 6.3, 4:6, 6:3, 8:6.

PIERYYSZF MECZE P IŁK A R S K IE  O MI- 
STYVO ŚWEATA

W  elim inacyjnej grupie Łotwa— Litw a—  
Austria międzynarodowego turnieju piłki n »  
żnej o m istrzostwo świata rozegrany został 
w czwartek mecz Łotwa— Litwa. Zwyciężyła 
reprezentacja Łotw y 4:2 (1:0;, która wkrótce 
walczyć będzie z reprezentacją Austrii Spot­
kanie to zdecyduje o mistrzostwie grupy.

Estoński Zw. P iłk i Nożnej zdecydował zre 
zygnować z meczu Estonia— Niemcy o m i­
strzostwo świata.

W ŁO S I AM ATORAM I?
Niecodzienne żądanie wysunęli W łosi jako 

warunek startu w wyścigu „Dookoła W ę ­
gier". Zażądali m ianowicie poza zwrotem 
kosztów utrzymania, dodatkosvej sumy 1.000 
pengó. —  Naturalnie zw. węgierski uznał ta. 
kie żądanie za sprzeczne z zasadami ama 
torstwa i kolarze włoscy udziału w wyścigu 
nie wezmą.

Ładni amatorzy!

RÓŻNE
Heckert, znakomity biegacz fiński, mistrz 

olim pijski na 5.000 nu, otrzymał zakaz star­
tu zagranicą, ze względu na liczne porażki, 
jakich ostatnio doznawał. Związek fiński pod 
kreślił, że udzieli lleeckertow i swego zezwo­
lenia z chwilą, gdy bęJzie przekonany o po­
lepszeniu jego fnrmy.

O „Z ło ty  puchar Europy" walczą w  Pary­
żu w nadchodzącą niedzielę najlepsi sprin- 
teizy-pływacy kontynentu. Na starcie zjaw ią 
się takie tuzy, jak Csik (W ęgry —  mistrz 
olim pijski), B jórn Borg (Szwecja) i i-ischer 
(Niemcy).

Admira, znana drużyna wiedeńska, której 
dramatyczny mecz z Genovą w W iedniu spo 
wadował tyle zamętu w Mitropa-Cupie, wryje_ 
żdża z W iednia na tournee po Turcj'.

„Dookoła YVęgier“ , wyścig kolarski, odbę­
dzie się w pierwszych dniach września, a nie 
- ■ jak mylnie podawały pisma polskie —  w 
sierpniu. Nieporozumiehie powstało wskutek 
błędnej daty umieszczonej na zaproszeniu 
węgierskim. Obecnie Zw. W ęgierski suinituje 
się bardzo gorąco, ale nic potrafi już zniwe 
jować okropnego rozgardiaszu, jaki spowo­
dował w  zainteresowanych związkac.i dro­
bnym błędem zecerskim.

P iola  (Lazio, Rzym), zdubył zaszczytny ty. 
tuł „króla strzelców" Mitropa —  Cup‘u, strze 
łając w dotychczasowych meczach 8 btamek. 
2) Cselenger (Ujpesti), 3) Told i (Ferencva- 
ros) —  po 7 br, 4) Sindelar (Austria) —  6 
br„ 5) Nausch (Austria) —  5 br.

Po 500 pengo premii otrzymali gracze Fe- 
rencvarosu za niespodziewane zwycięstwc 
nad Austrią 6:1. W pływ  z meczu wyniósł 
60 000 pengó.

lai3 prie
CUKIER!!! do smażenia owoców, jedynie ko­

stki krystaliczne!! P ięciokilowe kartony, 
ceny hurtowne. Agencja Cukru, Kraków, 
Radziwiłłowska 15. 507/37

PREZERWATYWY' pierwszorzędne z 3-le- 
toią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, łel. 
154 81 Tuzin zł 1,50 i 2.50. Dyskrecja za 
pewniona. 460'37

MASZYNĘ do szycia Singera krawiecką pier 
wszorzędną okazyjn ie sprzedaję, „E LE K- 
TR O S ZL IF " pod Orłem, Kraków, B. Jose- 
lewicza 24. Tel. 138-17. 515/37

ZAKŁAD TAPIGBRSKI HYMMERA, został 
prz-n»>aionv z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
Narowian (4 4  —  poleca tapczany, otoma­

ny, łóżka potowe, przyjm uje wszelkie za­
mówienia, rówuież przeróbki. 459/37

W ŁOSIE  materacowe najlepsze i sierść świń­
ską sprzedaje: Sortownia Szczeci, Kraków, 
Rzeźnicza 31. 510/37

PARCELA przy ul- Smoleńskiej 15 mtr. fron­
tu z wszelkimi połączeniami ^ ‘ ak cy jn y ­
mi: sprzedam zaraz za 45.000.— . Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz. Kraków, pod: „P a r­
cela". 501/37

W YŻYM ACZKI „Parlakon" najlepsze z 5-cio- 
letn.ią gwarancją, poleca na spłaty m iesię. 
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel 147-81. 493/37

K .l u p n o
KUPUJĘ kurtki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod. „Gotowka". 490/37

Lokali
„R A ZO L“  goli Dez brzy 

lwy najsilniejszy zarost 
w  ciągu kilku minut.

„R A Z O L " specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E L L O T ", który usu­

wa włosy wraz z cebulką 
Schiinwald, Araków, Dietlu 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

D W U PO K O jO W E  z kuchnia mieszkanie sło­
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z kuchnią pełnokom­
fortowe 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie —  zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej —  bock-na N i. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do­
zorca wskaże. 505/37

ZA RAZ do wynajęcia 5 pokoi kom fortowych 
na biuro, Kraków, pl. W W . Świętych 10, 
dozorca wskaże.

3 POKOJE kuchnia, słoneczne kom fortowe 
parter z ogrodem, do wynajęcia zaraz, Kra 
ków, Krupnicza 16, dozorca wskaże.

504/37

W o l nc posady
ZGUBIONO książeczkę wojskową, oraz legi­

tymację Zw. Ż. U. W . Częstochowa, na 
stacji kolej, w Krakowie, na nazwisko Szla 
ma Dylewski. Uprasza się znalazcę o zw ró­
cenie i złożenie w Związku Ź. U. W., w 
Krakowie, Rynek Gł. 12. 512/37

STAŁA  posada dla samotnej lekarki-denty­
stki. Obszerniejszych wiadomości udzieli 
Eugieniusz Bieganowski, techn. dent —  
Golub, Pomorze. 588/37

P  osad P O S A U Itują
Mł-ODY pomocnik fryzjersk i męski, poszu­

kuje zaraz posady. BUKOW SKI M ieczy­
sław, Ropczyce, Małopolska. 521/37

B. W OŹNY firm y radiowej, obeznany w 
aparatach światowych marek i częściach 
radiowych wolny od zaraz, lub od 15 sier­
pnia. Łaskawe zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., Kraków, M ikołajska 3. pod: „D e­
monstrator".

R ó apzne
OBIADY z 3 dań 1 złoiy, OBIADY z 2 dań

80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w  
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37

ZEGARMISTRZ przyjm uje wszelkie repera­
cje pud gwarancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciało 31. I p.

POŻYCZKI 10.000 zł na I I  hipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„K raków ". 594/37

i la lry iu o n ia l ne
PRZYSTOJNA, bardzo sympatyczna panien­

ka, lat 30, pusiadająca 10.000 zł gotówki 
oraz współwlaść. mniejszej nieruchomości 
wyszłaby za mąż za pana zrównoważone­
go z odpowiednią pozycją. —  Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz. Kraków, Mikołajska 
3 pod: „ECHO". 578/37

K A W A LE R  lat 30, blondyn, mająuy zamoż­
nych rodziców, oraz sklep z mieszkaniem 
—  zapoznt pannę, materialnie niezależną, 
fotografia  pożądana, za którą ręczę. Zgło. 
sz nia Krak. Kurier W iecz. Kraków, Miko­
łajska 3, pod: „Przysto jny". 587/37;

N a u k .  w ycLow an ie
KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa, 

specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta- 
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu, 
w  rolnictwie. 478/37

PAŃSTW O W A SZKOŁA OGRODNICZA we
Lw ow ie przymuje wpisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela Dyrekcja Lw ów  23, uL 
Zamarstynowska 167. 478/37

JĘZYKÓW trancuskiego, niemieckiego, angiel 
skiego ucz się najlepiej listownie „Globus", 
Podręcznik zł 4 STUDIUM, Kraków, Sło­
wackiego 1. 478/37)

ZJ ro jo w isk a
ZAKO DAN E  „A lb ion " luksusowy pensjonaF 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKO PANE. Kościelisko- W oine pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W illa  „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

M!JZYTKÓ W  do orkiestry dętej poszukHje się. 
Zgłoszenia Zw. W eteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w  godz. 10—12 i od 
18— 20.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony draka: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczeniu jest jeden milimetr, w jad
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w  1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m

m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 39.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących piacy w  drobnych za słowo 0.05.
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

nym łamie. —  Strona dzieli się na 4 iamy. 
w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

tWydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Biskupski. Drakanila „M«aopol“ w Kranówie,
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